
Ner 95. Kraków 25 Kwietnia — Czwartek. Rok 1867.
C u u  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjęwszy niedziele i dnie świfteozne).

N u m e r  pojedynczy w K ra k o w ie  i we L w o w ie  kosztuje 10 oentów.
Prenumerata wynosi:

*4M ejneowa w Krakowie . . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 —_ miesięcznie złr. 2
we Lwowie . „ „ 2 1  „ ,

w państwie Austryackiśm „ „ 24 „
.  do P ru s ................................ „ tal. 17 sgr. 2 „ ta

„ Rzeszy niemieckiej „ „ 2 1  . 1 0  ,  „
„ „ Francyi i Anglii . . „ fran. 108 „ frank
„ „ Turcyi, Włoch i Szwajcaryi „ 116 „ »

„ B e lg i i ............................. „ ,  80
(A sty  z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracji „Czasu.* — L ia t y  reklamacyjne 

' niezapieczętowane, nie ulegaję frankowaniu. — Ł t i t ó w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

5 c. 25 9 , 2
6 n .  2 c. 25
4 sgr. 8 » tal. 1 sr. 16
5 „ 10 n , 1 ,  25

27 f i frank. 10
29 w . w20 t> » 1 CZAS

Pvensmerat^ prxy|mnją:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różanej w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe anstryackie.
O g l o a i e n i a  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n a n e r a ł ę  t  O g ło s z e n ia  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu* p. Tomasz Ko
chański przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiednin p. A .  O p p e l i k ,  
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Kaczkowski, Rue du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  we Lwowie pp.- H er co k  i Arnold ulica Halicka Nr. 240 
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. 
Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. G. L . Daube &  Comp.— w Lipska p. H enryk J S n g l e r

w Wrocławiu p. Jcnke et Saminghausen. *1-
H ę h o p l s n a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę. 't.

OH"
W Krakowie: na Miesiąc Maj . • złr. 2 

„ od 1 Maja do 30 Czerwca . „ 4
Z przesyłką pocztową w Pań

stwie Austryackiem, za mie
siąc Maj . , . . . •  złr. 2 c. 25 

od 1 Maja do końca Czerwca 4 „  50
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W chwili gdy zwołana styczniowym pa

tentem „nadzwyczajna*1 Rada doznała wia
domego oporu od stronnictwa wierno-kon- 
stytucyjnego, donoszono nam z Wiednia, że 
minister bar. Beust miał się w ten sposób 
wyrazić: „Jest to próba, jeżeli się ta nie 
uda, inna udać się musi, bo Rada państwa 
taka lub inna musi przyjść do skutku". 
Rzeczywiście widzieliśmy usiłowania, aby 
się następna próba udała. Powołana rozpo
rządzeniem 4go lutego Rada państwa tak 
zwana „konstytucyjna," stosownie do naj
wyższego patentu, ma się zebrać w Wiedniu 
na dniu 20 maja. Delegacye z wszystkich 
przedlitawskich sejmów krajowych, są do 
nićj wybrane, i jak do dziś dnia, nic nie 
stoi na przeszkodzie jój otwarciu.

Organa stronnictwa wierno-konstytucyjne- 
go, czyli po prostu dzienniki niemiecko-cen- 
tralistyczne, wyrażały po kilkakroć zadzi
wienie z powodu odroczenia terminu zebra
nia. Namby się zdawało, źe okoliczności ze
wnętrzne i wewnętrzne dostatecznie tłóma- 
czą to opóźnienie. Jeżeli bowiem, jak wy
daje się niewątpliwem, Rada państwa przed- 
litawska była uważaną za konieczność w sy- 
stemacie obecnego gabinetu, z powodów po
lityki tak zewnętrznój jak i wewnętrznój, 
to właśnie ów miesiąc czasu zużytkuje za
pewne ministeryum na wymiarkowanie i o- 
bracliowanie sposobu zastosowania tego czyn 
nika do dalszych rządowych widoków.

Położenie polityczne rozświeci się aż do 
20go maja. Kwestya pokoju i wojny, dziś 
tak niepewna, rozstrzygnie się, a wtedy i 
stanowisko Austryi zostanie naznaczone. 
Gdyby Rada państwa zebrała się pierwej, 
rząd możeby nie zdołał uniknąć interpela- 
cyj w sprawach polityki zewnętrznej. Za 
nadto bowiem jest ponętnem dla Rady pań
stwa, mającej i tak nie tylko zachcenia, 
ale i pretensye parlamentu, zabrać głos 
w kwestyi europejskiej, aby sobie tej przy
jemności odmówić miała. Zapomniałaby do 
razu o dualizmie, którego sankcyonowanie 
głównem właśnie jej zadaniem; zapomniała
by, że jest po prostu Sejmem jednej części 
(wprawdzie większej) monarchii, tak jak  
Sejm węgierski jest Sejmem drugiej poło
wy; że o sprawach ogólnych — a cóż bar
dziej taką sprawą nad kwestyę pokoju i 
wojny — ani Radzie państwa, ani Sejmowi 
węgierskiemu orzekać nie wypada; że to 
należeć winno do owego... wyrazu nam bra
kuje... Zgromadzenia złożonego z delegacyj 
wybranych z Rady państwa i Sejmu węgier
skiego, Zgromadzenia którego jeszcze nie 
ma, a które podobno zebrać się nie ma ni
gdy w jedne Izbę, lecz przez korespon- 
dencyę jedynie sprawy załatwiać.... Pojmu
jemy zresztą, źe Rada państwa o tem wszy- 
stkiem zapomniawszy, gotowaby interpelo
wać; ale rozumiemy również wybornie, że 
interpelacji rząd sobie nie życzy; bo nie 
odpowiadać, byłoby to osłabiać stanowisko

Rady państwa, co nie może być zamiarem 
rządu wobec Sejmu węgierskiego, odpowia
dać zaś mogłoby stać się kłopotliwem, a 
nawet szkodliwem. Odroczenie więc zebra
nia zapobiega temu, a jeżeli chodzi o prze 
konanie zagranicy, że Austrya jest konsty
tucyjną, że ma parlament, słowem, że po
siada organizm konstytucyjny, to naznacze
nie terminu zebrania Rady państwa zupełnie 
tu wystarcza.

Powszechnem jest mniemaniem, że ter
min uroczystości koronacyjnej w Peszcie 
wpłynął także na odroczenie zebrania Rady 
państwa. Łatwo pojąć, że reprezentacya 
przedlitawska winna być tam obecną, jako 
przedstawicielka dokonanego dualizmu, ale 
nie jako opozycya zaszłej z Węgrami ugo
dy; co znów nastąpićby mogło, gdyby spra
wa elaboratu wziętą była poprzednio przez 
Radę państwa pod obrady. Przewidzieć i to 
nie trudno, źe nawet obrady ■ nad ugodą 
z Węgrami wybitniejszą nierównie przy- 
braćby mogły postać przed aniżeli po ko- 
ronacyi. Rząd niezawodnie potrzebuje mieć 
w Radzie państwa przeciwwagę Sejmowi 
Węgierskiemu, ale w takich tylko rozmia
rach, jakie sam wyznaczy. Utrzymać w tej 
mierze Radę państwa, łatwiej po koronacyi 
niż przed nią.

Lubo wzgląd ten mógł głównie spowo
dować opóźnienie zebrania Rady państwa, 
wnosimy jednak, źe nie był jedynym. Rada 
państwa, aby przeciwwagę stanowić mogła, 
powinna być rzetelną reprezentacyą tej drugiej 
części monarchii. Wiadomo atoli po tem się 
stało, że mimo legalnie wybranych delegacyj, 
zgromadzenie to będzie przedstawiać jeden 
tylko prawie żywioł, jedno stronnictwo, to jest 
centralizacyjne. Jak dalece ministerstwo pe- 
wnem jest tego stronnictwa, czyli większo
ści raichsratowej, jak dalece się ona z wi
dokami jego zgadza, nie wiemy. Donoszą, 
że w tej mierze odbywają się konferencye, 
źe nawet przewodnicy tego stronnictwa za
pytywani są o zdanie co do przyszłych przed 
łożeń rządowych, nad któremi Rada pań
stwa ma obradować. Gdyby między myślą 
rządową a dążeniami większości Izby oka
zały się ważne różnice, a jest to dosyć pra- 
wdopodobnem, bo przecież przypuścić tru
dno, aby rząd przyjął absolutnie centraliza- 
cyę za podstawę, to wtedy tak stanowcza 
przewaga, jaką liczba daje w Radzie pań
stwa temu stronnictwu, stałaby się isto- 
tnem dla gabinetu niebezpieczeństwem. Nie 
dziwiłoby nas przeto wcale, gdyby rząd 
miał zamiar pociągnięcia do udziału w Iz
bie i tych członków delegacyj, którzy do 
przeciwnego tak zwanego federalistycznego 
obozu należą, a o których zachodzi obawa, 
źe nie przybędą. Będzie Rada państwa i bez 
Czechów, powtarzają centralistyczno-duali- 
styczne dzienniki. To pewna, źe będzie, je
żeli tylko idzie o to, aby była Rada pań
stwa. Ale bez Czechów nie może być rze
czywistą reprezentacyą krajów przedlitaw
skich, sądzimy zaś, że rząd radby nowej 
uniknąć fikcyi. W tym przeto celu, zamia
rem ma być rządu, o ile nas zapewniają, 
powołać kilku członków z mniejszości dele- 
gacyi tych sejmów, które się autonomiczne- 
mi oświadczały, i takiemu również zebraniu 
federalistycznemu poddać do opinii przedło
żenia rządowe. Zasiągnięcie poprzednie zda
nia obu stronnictw, nie mały zapewne uży
tek przyniosłoby ministerstwu, a nadto mo

głoby wzmocnić Radę państwa w duchu re- 
prezentacyi i być zawiązkiem pewnego stron
nictwa w Izbie, które jakkolwiek zawsze 
tworzyłoby mniejszość,1 w razach jednak 
rozdwojenia większości mogłoby stanowić 
o wypadku niejednego głosowania.

Bądź jak bądź, Rada państwa, to dopie
ro narzędzie w systemacie inaugurowanym. 
Narzędzie jest gotowe, od użycia go zale
żeć będzie dalsza kolej organizacyi monar
chii.

KORESPONDENCI* CZASU.
W i e d e ń  23 kwietnia.

a. Kiedy cały świat, nie wyłączając nawet dy
plomatów, uważa misyę br. Tauflkircbena za chy
bioną, jeden z dzisiejszych dzienników porannych, 
niby z pewnego źródła, pisze o toczących się je 
szcze układach, a w dobrze poinformowanych ko 
łach m niemają, iż dziennia ów odebrał wiadomo
ści swoje od poselstwa pruskiego, aby wzbudzić 
we Francyi niedowierzanie, podobnie jak  z dru
giej strony Francya rozszerza pogłoskę o przy
stąpieniu Bawaryi do związku północnego, aby 
zniechęcić Austryę przeciwko Prusom.

Projekt pojednawczy Beusta, aby Luxemburg 
oddać Belgii w zamian za część kraju nad rzeką 
Namur, którąby Francya otrzymała, żadnego nie 
znajdnje powodzenia; tylko w Londynie projekt 
ów przychylnie przyjęto z powodu jego pokojo
wej tendencyi. Belgia nie chce nawet słyszeć 
o odstąpieniu krainy nad Namurem i żądała w Pa
ryżu zaspakajających w tej mierze zapewnień, któ
rych chętnie udzielono. Bardziej jeszcze niż utra
ty części swego kraju, Belgia lęka się luxembnr- 
skiego daru Danaidów.

K r a k ó w  24 kwietnia. Minister handlu i go
spodarstwa przeniósł starostę górniczego w K ra
kowie Jerzego H o f m a n n a  na własne żądanie 
do Elbogen.

W i e d e ń  23 kwietnia. Wobec bliskiego ze
brania się Rady państwa może nie będzie od rze 
czy krótkie zestawienie stosunku liczebnego, jaki 
zachodzi między federalistami i centralistami, 
którzy w Radzie państwa zasiadać będą. Dziś 
trudno przewidzieć, czy falanga centralistów zmniej
szy się o kilku odszczepieńców, którzy wzmocnią 
obóz dualistów, lecz opierając się na zebranych 
datach do następującego dochodzimy stosunku 
między stronnictwem autonomistów a stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem w Radzie państwa:

C z e c h y  wysyłają 4 0 „wiernokonstytucyjnych* 
i 14 federalistów. — M o r a w a  19 „w. k .“ 3 feder: 
A u s t r y a  n i ż s z a  „18 w. k.“ — A u s t r y a  
w y ż s z a  10 „w. k.“ — S a l z b u r g  3 „w. k.“ — 
S z l ą s k  6 „w. k.“ — V o r a r l b e r g  2 „w. k .“— 
K a r y n t y a  5 „w. k.“ — T y r o l  10 feder: — 
S t y r y a  10 „w. k.“ 3 feder: —  K r a i n a  1 „w. 
k.“ 5 feder: — T r y e s t  1 „w. k.“ 1 feder: — 
G o r y c y a  1 „w. k .“ 1 feder: — I s t r y a  1 „w. 
k.“ 1 feder: — G a l i c y a  4 „w. k .“ 34 feder:— 
D a l m a c y a  4 „w. k.“ 1 feder: — B u k o w i n a  
3 „w. k. 2 feder:

W ogóle więc stosuuek między jednymi i dru
gimi jest jak  128 do 75. Potrąciwszy z tej o- 
statniej liczby 14 Czechów i 3 Morawian, którzy 
wprawdzie wybrani, lecz w Radzie państwa za
siadać nie będą, pozostaje więc na 128miu człon
ków stronnictwa wiernokonstytucyjnego tylko 58 
federalistów. Liczby te bardzo wymownie świad
czą, jak  8mutnem będzie stanowisko delegacyi 
polskiej wśród podobnej przewagi żywiołu nie
mieckiego.

— Pismami odręcznemi z d. 18 b. m. N. Pan 
zamianował namiestnika Krainy barona Edwarda 
B a c h a  namiestnikiem Tryestu i pobrzeża, zaś 
wiceprezesa namiestnictwa Konrada E y b e s f e l -  
d a  naczelnikiem krajowym księstwa Krainy.

Holandya.
Journal des Dóbats zamieszcza znów świeży ar 

tykuł, w którym podnosi przypuszczalny projekt 
Prus zmuszenia Holandyi do połączenia się z pół 
nocnym związkiem niemieckim.

Rzekliśmy — mówi dalej ten dziennik — że 
świadomość a raczej obawa owego projektu, wy
warła żywe wrażenie w całej Holandyi, tak że 
rząd i Izby gotują się obrać potrzebne środki, aby 
stawić energiczny opór zacżepkom, jakiemi się 
sądzą być zagrożonemi. Dowiedzieliśmy się, że 
„na propozycyą ministra wojny, Izba niższa roz
bierała na ostatniem swojem posiedzeniu projekt 
reorganizacyi armii, który przyjęty został wielką 
większością z potrzebnem przyznaniem kredytu. 
Izba przyjęła także plan przygotowany przez je
nerała Van de Bosch, według którego kroju by
łaby skoncentrowaną w Utrechcie i Amsterdamie. 
Izba upoważniła zarazem zbudowanie dwunastu 
korwet szrubowycb, dziesięciu okrętów pancernych 
i czternastu monitorów. To dowodzi że Holendrzy, 
którzy nie są ani lekkomyślni ani nierozważni, posta
nowili nieustępować, że będą się umieli, gdy tego 
potrzeba będzie, uciec siędo potężnych środków, ja 
kich im dostarcza natura ich ziemi, i jakich nie
raz używali z równą zręcznością jak  męztwem.

Rzekliśmy również, że projekta przypisywane 
Prusom, nie mogą dogadzać ani Francyi, ani An
glii, ani Belgii, i jest to rzeczą jawną. Niewątpli
wem jest, że Niemcy nabywając Holandyę, daleko 
większem niż dziś brzemieniem, ciężyłyby na gra
nice nasze. W obecnym stanie rzeczy w Niem
czech, Niemcy, które stykają się z Francyą od 
Bazylei aż do Longwy bez przerwy, to jest na 
przestrzeni blisko 400 kilometrów, oddzielone są 
od niej począwszy od Longwy aż do Dunkierki 
przez Belgią i Holandyę, tak że z tej strony trzy 
mane są w wielkiej odległości od nas, odległości, 
któraby się zmniejszyła o dwie trzecie części, 
gdyby Holandya związaną była z Niemcami ści- 
słemi zobowiązaniami. Co się tyczy Belgii domy
śleć się można, że interes tej spływa się z inte
resem Francyi, i że mimo przywileju neutralności, 
jakiego używa, jej niepodległość byłaby silnie na
rażoną, a może nawet byt jej, gdyby była między- 
murem dwóch krajów, ożywionych przeciw sobie 
uczuciami tak nieprzyjaznemi i namiętnościami 
tak gwaltownemi, że zawsze możnaby się obawiać 
zajścia. W takiej sytuacyi Belgia miałaby się 
wszystkiego obawiać od Niemiec, a nawet od 
Francyi, któraby nie omieszkała słusznych pod
nieść domagań przeciw kombinacyom terytoryal- 
nym, zbyt niebezpiecznej dla jej nienaruszalności. 
Anglia ze swej strony złem okiem patrzyłaby na 
nowy postęp Niemiec, popychanych i kierowanych 
przez Prusy. Nie mogłaby ona pozostać obojętną 
na utworzenie mocarstwa morskiego, którego współ 
zawodnictwo mogłoby jej kiedyś być szkodliwem. 
Holandya własnym pozostawiona siłom, nie jest 
niebezpieczną dla Anglii, lecz gdyby zasoby Ho
landyi przeszły w ręce Niemiec, gdyby posiadały 
liczną ludność morską, wyćwiczoną, odważną, jak 
niderlandzka, porta, jak  Rotterdam i Amsterdam, 
kolonie, Java, Sumatra, Surinam i tyle innych, ja 
kie Holandya zachowała we wszystkich częściach 
świata, któremi rządzi mądrze i korzystnie i któ
re stanowią najlepszą część jej posiadłości naro
dowych. Istnieją prócz tego dawne węzły między 
Anglią i Holandyą. Holandya oddała Anglii wa
żne usługi, a ta nie zapomniawszy ich, wie dobrze, 
że gdyby się znowu znalazła w okolicznościach 
niebezpiecznych, miałaby w Holandyi wierną i ży
czliwą sprzymierzyńczynię.

Mówią nam więc, że Anglia nie pozostała bez
czynną, jak tylko dowiedziała się o obawach Ho
landyi. Nasi korespondenci berlińscy twierdzą, że 
przedstawienia, bardzo przyjazne bez wątpienia, 
lecz niepozbawione energii, uczynione zostały ga
binetowi pruskiemu w imię gabinetu brytańskiego, 
i że gabinet ten pytał, co myśleć należy o pogło
skach rozpuszczonych w Niderlandach, które po
zyskały tam wiarę, wskazujących, iż nie może on 
pochwalać zamiarów, jak ie  przypisują p. Bismar- 
kowi, i że gdyby je  ehciano spełnić, nie mógłby 
się wstrzymać od wmieszania się. „Interpelacya 
ta, piszą nam, spowodowała tu niejakie zdziwie
nie, chociaż uczynioną została z wszelkiego ro
dzaju względami i oględnością, i że ci, którym 
była poruczoną, wywiązali się z misyi z najwię

kszą grzecznością i uczuciem przyjaźni wzajemnej, 
jakie wyznają i głoszą w Berlinie i Londynie. Po
stawa ta wydała owoce: pozwoliła p. Bismarkowi 
okazać się z kolei umiarkowanym i pojednawczym, 
kłaść nacisk na szczerość swych pragnień utrzy
mania pokoju europejskiego i oświadczyć, że gdy
by pokój został zamącony, to nie będzie z jego 
winy ani za jego przyczynieniem się. P. Bismark 
rzekł: że Prusy, że Niemcy potrzebują pokoju i 
nżył, aby myśl swoją uczynić jaśniejszą, jednej 
z tych figur malowniczych, jakich używa często; 
i tak n. p. polecił on parlamentowi związkowemu 
Niemcy wsadzić na siodło, a że sam się podej
muje wchód je  wprowadzić. Tym razem powie
dział : „gdy człowiek zjadł dobry obiad i ma peł
ny żołądek, zajmuje go tylko trawienie. Tak się 
dzieje z Prusami; obfitą spożyły ucztę, muszą ją  
strawić, a trawienie ich nie jest małą rzeczą; ani 
rok, ani dwa, ani trzy, ani dziesięć może niewy- 
starczą na to, i Prusy nie mogą myśleć o przed
siębraniu czegobądź, póki nie ukończy się ich tra
wienie.* Lecz nie zdaje się, aby p. Bismark za
dał kłam wszystkim myślom, jakie mu przypisy
wano co się tyczy Holandyi, aui zaprzeczył wszy
stkie kroki, jakie uczynione zostały, aby przeko
nać rząd tego kraju, iż w jego byłoby interesie 
połączyć się z Niemcami i wejść do związku pół
nocnego, i aby ideami swemi natchnąć ducha Ho- 
lenderczyków. Według teg o , co mówią osoby 
uważane za dobrze poinformowane, p. Bismark 
miał się ograniczyć na odrzuceniu wszelkiej my
śli przymusu, mówiąc, że się odzywał i chce się 
tylko odzywać do zdrowego zmysłn Holenderczy- 
ków, do tak pozytywnego pojęcia ich interesów 
i że Prusy oczekiwać będą od czasu rezultatu, 
jaki im się wydaje nieomylnym. P. Bismark zda
wał się chcieć uniewinniać mówiąc, źe nie jest 
sam w Europie, co uważa, że połączenie Holan
dyi z Niemcami byłoby rzeczą zarówno dla obu 
krajów korzystną, że od lat 5cia obecnym był 
licznym konferencyom, na których kwestya ta 
była poruszaną i gdzie indziej jak  w Niemcze h, 
że traktowaną była wszędzie, nawet w Wiedniu 
i w Petersburgu, nawet w Paryżu i Londynie; że 
zdaje się być pewnem, że rozmawiano o niej 
w Compiegne, podczas odwidzin króla; że atoli 
prawda zmusza go uznać, że gdy konferowano we 
Francyi w tym przedmiocie, nigdy nie omieszka
no domagać się dla tego mocarstwa zwiększenia, 
równoważącego zwiększeniu, jakie Niemcy znajdą 
we wcieleniu Holandyi, że to domaganie wyda
wało mu się zawsze słusznem i że nieraz miał 
sposobność wyrażenia swego przekonania, że Bel
gia połączy się kiedyś z Francyą, z tych samych 
przyczyn, jakie spowodują połączenie Holauoyi i 
Niemiec, co dałoby Francyi wynagrodzenie pra
wie odpowiednie, któreby można w potrzebie uzu
pełnić przyjacielskim podziałem koiomj holen
derskich pomiędzy oba kraje. P. Bismark niepo- 
wiedział, żeby jakiekolwiek obrane było postano
wienie między Francyą i Prusami, że nawet nie 
było nigdy żadnego porozumienia względem przy 
szłego losu Belgii i H olandyi; lecz dał do pozna
nia, że porozumienie to zawsze upragnione w je 
go oczach, jest rzec można, przygotowane i pra
wie postawione w myśli obu tak, że łatwo może 
się ziścić, gdy chwila nadejdzie. Cokolwiekbądź, 
zapewniają, że krok, o którym mowa, miał już 
ten skutek, że parcie Prus na Holandyą ustal i 
nie wznosi się, że brzemienna sprawa zasnęła na 
tę chwilę i prawdopodobnie na dość długo i źe 
pozostaje tylko do rozwiązania kwestya specy- 
alna W. Księstwa luxemburskiego, do której nikt 
nieprzywięzuje dosyć wagi, aby mogła stać się 
przyczyną wojny."

Z tego widać, że trzy są rzeczy, które zasłu
gują na uwagę w owym ustępie naszych kore- 
spondencyj, które chcieliśmy powtórzyć w tekście. 
Najprzód jest pewność, że rząd pruski nie myśli 
o wojnie, że Prusy i ich sprzymierzeni potrzebu
ją  pokoju, że pokój będzie im przez lat kilka po
trzebny. T a pewność, jaką nam dali korespon
denci nasi, stwierdzoną została przez króla Wil
helma w mowie, którą powiedział l7go kwietnia, 
zapowiadając reprezentantom stanom zamknięcie 
ich prac: „Czas nadszedł, rzekł król, gdzie nasza 
ojczyzna niemiecka ogółem sił swoich zdolną jest 
bronić pokoju. Potęga narodowa która zdobytą 
została, powinna się utrwalić zapewniając dobro
dziejstwa pokoju".

Drugą rzeczą na którą zwrócić trzeba uwagę,

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n i k  p a r y s k i .

Urzędowy katalog wystawy, drukowany zbitym 
drukiem, waży trzy funty wiedeńskie — prócz k a
talogu wystawy rolniczej urządzonej na wyspie 
Billancourt. Księga obejmuje 2,400 stronnic. Dotąd 
odbite wydania tego katalogu— którego prawo wy
dawnictwa nabył za pół miliona franków księgarz 
D c  tu — zajęty 10,000 liber papieru, ważących 
200,000 funtów.

W nocy z 31 marca na 1 kwietnia, wydawca 
dał drukarzom ostateczne bon & tir er. Czterdzieści 
maszyn czekało na to jego słowo. O piątej rano 
czterysta sposzywaczek (brocheuses) wzięło się do 
roboty. Pierwszego kwietnia w południe 2,500 
egzemplarzy złożono w ministeryum spraw we
wnętrznych, a o drogiej już je sprzedawano w pa
łacu. Przez trzydzieści sześć godzin prot, dwu
dziesta korektorów, dwustu zecerów i cały perso
nal maszyn drukarni Pawła Duport, pracowali nie 
śpiąc, nie jedząc, nie odpoczywając wcale. W prze
ciągu tego czasu 307 ryz papieru zadrukowano i 
zeszyto.

Powtarzam: Katalog powszechny waży trzy fun
ty. Zważywszy tę okoliczność, nie dziwcie się 
państwo, że człowiek mający jedną tylko głowę

nie jest w stanie we dwa tygodnie po otwarcia 
wystawy— chociażby w niej całe piętnaście dni i 
nocy spędził nie jadłszy i nie spawszy jak  ci wy 
dawcy katalogu — obejrzeć, co jest, a  nawet po
znajomić się z daleka ze wszystkimi wystawio
nymi przedmiotami i ich rozkładem. Pod jesień 
poznamy to w szystko—  nie pierwej.

W podróży ku temu celowi, a razem ku pała
cowi, obejrzyjmy okoliczne budynki, które — mó
wiąc nawiasem— przedstawiają więcej osobliwości, 
niż gmach główny będący jakby tylko zamówką 
do charakterystyki ducha narodów, przedstawio
nego plastycznie w około świątyni przemysłu.

Dział zewnętrzny budynków i zakładów Wscho
du jest, zdaniem naszem, najoryginalniejszy i naj
piękniejszy na polu Marsowem. Składają go 
dwie części: budowy tureckie — pomniki tu- 

} maurytańskie.
Pomijając wystawę egipską ułożoną w osobnym 

pałacyku a zasługującą na osobne studium ob
szerne— prze jrzy jm y konstrukeye muzułmańskie 
z dala uderzające fantastycznością dziwnie odbi
jającą od coraz to prozaiczniejszego Zachodu.

Staraniem pana Lesseps (brata Ferdynanda) 
przez krajowców zbudowany pałac Beya Tunetań- 
skiego, pierwsze zajmuje miejsce we wschodnim 
okręgu. Jestto dokładna kopija pałacu Beya, zwa
nego Bardo, a będącego najpiękniejszym budyn
kiem w Tunis.

Gmach ten daje dokładne pojęcie obyczai, sztu
ki i przemysłu tuniskiego. Zycie wschodnie po

chwycono tu ze W8zystkiemi artystycznemi wspo
mnieniami Alhambry: wpatrując się w powierz
chowność i rozkład tego domu, widzisz wyraźnie, 
że owi Maurowie, przez których długie wieki kwi
tła południowa Hiszpanija, są praojcami dzisiej
szych mieszkańców Tunisu.

Pałacyk w stylu czysto maurytańskim : kopuło
wy, osłoniony koronkami — dziergany kolumien
kami, w ząbki haftowany. Sześciu lwów leży po 
obu stronach schodów prowadzących do przed
sionka wspartego na balustradzie zakończonej wy
strzyganą galeryą.

Z perystylu wchodzi się do sieni, zkąd drzwi 
do sądowej izby Beya. Sala wspaniała — wyżło
biona jak czara Celliniego; zamiast sufitu ma ko
pułę malowaną misternie, w złote, czerwone i nie
bieskie arabeski, dla oczu nadzwyczajnie przy
jemne.

Naprzeciwko sala straży — a obok izba pier
wszego ministra Sidi Mustafa Khaznadar, który 
od lat trzydziestu rządzi Tunisem.

Osobliwością przepysznego Salonu Beya, są o 
kna tak zwane Mucharabi, ułożone ze szkła w ta
ki sposób, że można dobrze widzieć z wnętrza, 
a nie być z zewnątrz widzianym. Zbytek baje
czny, prawdziwie wschodni rozwinięto w tej ko
mnacie: kapie złoto . .  . szeleszczą lampy . . .  ume
blowanie zdaje się wzięte z buduaru zaczarowa
nej królewnej.

W środku budynku jest salon letni Patio: sufi 
tem jego sklepienie niebios. W marmurze stoi wo

dotrysk; w około miękkie sofy. Ściany wyłożone 
fajansem mozaikowym, bardzo żywych kolorów. 
Jest to wyrób wschodni przysłany tu z Tunis, 
na wzór francuzkim garncarzom.

Kolorowe okna oślepiającego blasku dodają u- 
roku temu pałacowi, który nam się wydawał illu- 
8tracyą Tysiąca Nocy.

Na frontonie błyszczy koranowy werset, który 
w polskim przekładzie mówi: „Szczęśliwy kraj 
którym rządzi Sadeck*. Sadeck znaczy sprawie
dliwy, a je s t także nazwiskiem. Obecnie panujący 
Bey zwie się Sidi Sadeck.

Po obu stronach pałacu są dwie kordegardy 
i dwie zakratowane jaskinie dla dzikich zwierząt— 
zwyczaj miejscowy. Obok znajduje się wielka ka 
wiarnia arabska, z prześlicznie żłobionym sufitem.

W tym zakładzie przez muzułmanów obsługi
wanym, Paryżanie spodziewają się pić wyborną 
kawę, którą im wędrowny Anglik Palgrave w swo
jej ostatniej podróży po Arabii opisał. Dom jest 
wierną kopią kawiarń wschodnich; kawa gęsta, 
upajającej woni . . .  moka prawdziwa, gotowana 
z korzeniami, a podawana w małych filiżankach.

Dalszym ciągiem tej kawiarni, arabska golar 
nia— także koloryt miejscowy— z spoczyn
ku, gdzie umyci klienci zasiadają na rozmowę. 
Wiadomo, ze Turcy tylko u balbierza rozmawiają. 
W golami i kawiarni upływa trzy czwarte muzuł
mańskiego życia.

Zdolny budowniczy Alfred Chapou, znakomi
cie oddał piękności cudownej architektury Maury-

tańskiej: cały pałac Tunetańskiego Beya  od pod
walin do kopuły jest artystycznym klejnotem.

Zewnętrzna wystawa turecka składa się z me
czetu., nad- bosforowego kiosku i łaźni.

Meczet na polach Marsowych jest pomniejszo
nym okazem Meczetu Zielonego istniejącego w Brus- 
sie. Najdrobniejsze szczegóły tamtego gmachu wier
nie tu przekopiowano. Wedle zwyczaju, meczet 
jest czworograniasty, nakryty kopułą i zakończo
ny minaretem. Główną salę poprzedza sień, w któ
rej wierni zostawiają trzewiki. W okrągłym pa- 
wilionie lewym bije wodotrysk; w prawym stoją 
zegary, wskazujące godziny modlitwy. Minaret 
stosunkowo zbyt niski, nie daje pojęcia o mina
recie meczetu Brussy, kióry przewyższa miasto 
o stóp przeszło dwieście.

Wewnątrz świątyni jest Mihrab, rodzaj ołtarza 
ku któremu zwraca się modlący, i Miraber, rodzaj 
am bony, gdzie Iman czyta głośno wersety Kora
nu. ściany pokryte napisami; nigdzie żadnego obra. 
zu, żadnego uplastycznienia myśli.

Łaźnie tureckie zbudowane w pobliżu meezetu, 
tak z kształtu urządzenia podobne do ła źn i sta
rożytnych rzymskich, które szczegółowo odbudo
wano w pałacu P om pejańskim  Księcia Napoleona, 
że przypuścić trzeba, iż obie wyszły z wymiany 
pojęć tych dwóch oświat.

We środku sali na kolumnach wspartej, jest je
dna wspólna wanna — czyli bassen kwadratowy, 
rozmiaru kilkunastu metrów. W okół galerye, czy
li nyże, w których rozbierają się kąpiący. Dzień
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jest zm iana zaszła w usposobieniach Prus wzglę
dem H olandyi. Jakakolw iek  jest tego przyczyna, 
zm iana ta  wydaje się pew ną i sądzić można, że 
H olandya nie ma już tych sam ych powodów o- 
baw y.

Zresztą uw ażam y i korespondenci nasi b a r
dzo słuszną czynią uwagę, te  z tćj ważnej sp ra 
wy holenderskićj, tak zawikłanój i tak delikatnej, 
jedna  tylko pozostała trudność, to jest ta  k tórą 
Prusy podniosły tw ierdząc d z iś— chociaż zrazu 
przypuściły zasadę, k tó ra  wykluczała to następ
stwo — że m ają praw o trzym ać w fortecy Luxern- 
burgu załogę przynajm nićj 12 tysięczną, dowodzo
ną  przez delegowanego swego k ró la ; że praw o 
w ynika z daw nego związku niem ieckiego, dziś 
rozwiązanego, i przyw iązane będzie do fortecy Lu- 
xem burga, w czyje bądź ręceby przeszła i w j a 
kikolw iek 8posćbby przeszła. Zapew niają nas, że 
w ym yślono sposób, aby rozw iązać tę trudność. 
Król holenderski W ilhelm III, W. książę luxem- 
burski zachowałby zwierzchnictwo W. księstw a ta 
kiego, ja k  dziś je s t ukonstytuow anem ; W. kaię 
stwo byłoby zneutralizowane jak  Belgia, i zburzo- 
noby fortyfisacye Luxem burga. To rozw iązanie by 
łoby bez szkody dla F rancyi i jćj honoru, i nikt 
by się żalić na to nie mógł, ani nawet Prusy, 
k tóreby ujrzały zburzoną fortecę, którćj nie mogą 
już zachować , ani W. książę, zw ierzchnik kraju, 
którego państwo byłoby dostatecznie bronione, 
przez jego neutralność uznaną i ogłoszoną. Mówią 
nam , że to załatw ienie, w skazane jako szczęśliwy 
sposób tranzakcyi, będzie praw dopodobnie p rzy 
ję te  stanowczo przez Prusy; są naw et osoby, któ 
re twierdzą, że hr. Bismark życzy go sobie, bądź 
że je s t słuszne, bądź iż uwalnia go od kłopotu j a 
kiego nie mógł uniknąć, a o którym  radby był módz 
nie myśleć, on, co potrzebuje całej swobody u- 
m ysłu, aby ukończyć zdrowo to co rozpoczął.

Lecz coż się stanie z kw estyą holenderską? 
.S p ra w a  holenderska zasnęła na chwilę i praw do
podobnie na dość długi czas“, w edług korespon
dentów naszych. Przystajem y na to, lecz w końcu 
spraw a ta  tylko zasnęła, i najm niejsza okoliczność 
może j ą  rozbudzić. Jestźe dobrą polityką pozosta 
wić bez rozw iązania kw estyę tak  ważoą, k tóra 
m ogłaby podpalić Europę w chwili, gdy się tego 
najm nićj spodziewać będzie ? Wolno o tern wątpić. 
Pojąć m ożna, że rządy nie w yszukują kwestyj; że 
w zbraniają się traktow ać je  i układać, zanim się 
z ro d zą ; lecz w ydaw ałoby się nierozsąduem , gdy 
kw estya w ażna i drażniąca raz się uśmierzy, k o ń 
czyć z nią jeżli być może, chociażby tylko uw ol
nić od nićj szachownicę polityczną i aby nie prze
szkadzała  biegowi w ypadków , zawsze dość zawi- 
kłanych. Jest to ja k  się zdaje, i odnośnie, do uro 
szczeń Niemiec względem Holandyi, zdanie wiel- 
kićj liczby mężów stanu, którzy tak  w Anglii jak  
we Francyi, tak  w Brukselli ja k  w H adze starali 
się znaleźć stosowny układ pomiędzy czterem a 
rządam i najbardzićj interesowanem i, a który mógł 
by być przyjęty przez wielkie m ocarstw a euro 
pejskie.

Neutralność W. księstw a luxem burskiego byłaby 
punktem  w yjścia tego układu, lecz uczynionoby 
jeszcze jeden  krok więcej na tej drodze; przyznu- 
noby W. księstwo zneutralizowane królestwu bel
gijskiem u, do którego wróciłoby pod pewnym 
względem, gdyż zapom inać nie trzeba, że gdy 
Belgia odłączyła się od Holandyi w r. 1830, aby 
odzyskać niepodległość swą wraz z autonomią, 
kraj luksem burski poszedł za jej przykładem  i 
stać się chciał prow incyą belgijską. Luxemburgo- 
wi przez połowę tylko się powiodło. T rak ta ty  sta 
nowczo urządzające nowe królestwo i regulujące 
nowe stosunki z królestwem  niderlaudzkiem  po
w stałem  z Holandyi, uczyniły dwie części z W. 
księstw a luxem burskiego, jed n a  z owych części 
przyznaną została Belgii, której jest prowincyą, 
d ruga zachowała nazwę W. księstw a luxem bur
skiego, i pozostała pod zwierzchnictwem książąt 
nassauskicb, królów niderlandzkich; ta  druga część 
połączyłaby się dziś z pierw szą za w ynagrodze
niem, które mogłoby być zastrzeżonem  na korzyść 
W ielkiego K sięcia. F rancya i Anglia porozumia
łyby s ię , aby  dać sankcyę sw oją temu układo
wi i wziąść go pod swoją opiekę. D w a te mo
carstw a porozum iałyby się również, aby  zaręczyć 
H olandyi całość i niepodległość jćj terytoryum , i 
mogłyby zaproponow ać innym  m ocarstwom euro
p e jsk im , ogłosić k ra j ten za neutralny, ja k  jest 
nim Belgia. H olandya i Belgia, zwiększona Lu- 
xem burgiem , uznane za kraje  neutralne, m ając o- 
głoszoną i zaręczoną sw oją niepodległość, F ra n 
cya i Anglia, będąc ustanowionemi czujnemi stro
nam i interesów europejskich nie można się już 
lękać absorbcyi Holandyi przez Niemcy. Belgia 
byłaby uspokojoną, a  F rancya i Anglia połączo
ne w dopełnieniu wielkiego aktu  sprawiedliwości 
i przezorności, u jrzałyby swoje daw ne przym ierze 
odświeżone i utwierdzone.

Z daje nam  się, że ten układ, któryby zakoń
czył spraw ę holeuderską, mógłby dać nowe rę 
kojm ie trw ałości pokoju E uropy, i upew niłby li
czne i potężne interesa.

tu wchodzi przez okrągłe pow yrzynane w ban ia
stych  dachach otw ory i nadaje izbie cechę taje
m niczą, nie rozpraszając zmroku w krajach sło
necznych pożądanego. W tej sadzaw ce bije fon
tanna.

W drugiej sali je s t kąpiel ciepła z w odotry
skiem  gorącym —  także wspólna. Nad wodą stoi 
pom ost, gdzie posługacze trą  szczotkami i w iel
b łądzią siercią ciała ludzkie. Do wspólnej wanny 
w około prow adzą schodki, na których zwykle 
odpoczyw ają znużeni kąpielą.

Prócz tej ciepłej, jest kąpiel gorąca —  łaźnia 
nagrzana w odotryskiem  wrzącym i ziejącym i go
rącem  powietrzem otworami.

Ł azienkarz T urek, um yślnie sprowadzony z Kon
stantynopola, urządził ten cały zak ład ; a teraz 
w nim z wielką pow agą kąp ie  i naciera Paryża- 
nów za pom ierną cenę, a  tak  sum iennie, że z tej 
kąpieli wychodzą lekcy, jak b y  ich aniołow ie pań 
gcy wiedli do siódmego nieba Mahometa.

K iosk  z nad Bosforu, jak o  kw iat południowy, 
zblakł pod szarem niebem. B raknie b łęk itu , na 
k tórym by odbijał jak  należy ten biały okaz s ta 
rych willi zalegających azyatyckie wybrzeże Bos
foru; nie ma jaśm inów , nie ma sykomorów, nie ma 
róż purpurowych, modrego nieba i kaików zwin
nych, któreby nadały  domkowi jego cechę, woń 
czarowną i posępność w łaściw ą murom w tych 
ulubionych krajach słońca.

Zrobiono jednak  co było m ożna dla zachowa
nia  miejscowego kolorytu. Ozdoby zewnętrzne wil
li, m alow idło, witryny, em aliowana cegła i złote

BOKHIjilTOŚCI.

„Vadeinecuiii“
d l a  o w c z a r z y  W s c h o d n i e j  O a l i c y i , 

napisał K a z i m i e r z  Wo d z i  ck i.

Znany zaszczytnie, i niestety zaszczytniej za 
granicą, jak  w ojczyźnie, badacz krajow ej przy
rody i ekonomii, nie pierwszy zresztą w swoim 
rodzie, hr. Kazimierz Wodzicki z Olejowa, autor 
wielu dzieł i rozpraw  na polu tej przyrody i eko
nomii, w ydał teraz dzieło, którego główną treść i 
cel sam tytuł dokładnie wskazuje.

Z apy ta ją  może niektórzy, dla czego dla ow cza
rzy wschodniej właśnie G alicyi dzieło to nap isa
ne? Autor poszedł za w skazów ką przyrody, k tó
rej tajn iki i praw a prócz niego znane są  chyba 
jeszcze pp. Konstantemu Pietruskiem u i Dr No
wickiemu tak  dokładnie, za kierunkiem  geologi
cznych i klim atycznych stosunków naszej krainy, 
handlowych i spółecznych zresztą, k tóre w obu 
połowach je j w niejednem znacznie się różnią. 
W ogóle jednak  dzieło tak  samo przydatne będzie 
i dla Galicyi zachodniej.

Pod względem ow czarstw a napom kniem y na tern 
miejscu tylko, że na podstaw ie doświadczenia w ła
snego, nauki, rachunku i statystyki exportowej u- 
derza z podniesioną przyłbicą w niejeden uparty 
przesąd, w niejednę obawę, której powodem tylko 
brak wytrwałości albo nauki, do miejscowości za
stosowanej. Nie w ątpim y więc, że w rubryce go
spodarskiej wywoła żywe uwagi obywateli, d b a 
łych o dobro kraju  i swojej kieszeni. Na tem m iej
scu wspominamy dla tego przedew szystkiem , że 
hr. Wodzicki w przedmowie i uwagach do swego 
dzieła roztacza nam  zajm ujący swoim popularnym  
a nigdy gm innym  stylem, przejmujący sw oją na
m acalną praw dą, poruszający do głębi swojem go
rącem  polskiem uczuciem plastyczny obraz na
szych stosuuków roluiczo spółeczuych. Nic tu nie 
uszło oku szczerego patryoty , pojmującego obo
wiązek ziem ianina do ziemi, ludu i ojczyzny, su
miennego badacza i w eredyka, którego słow a pra
wdy nigdy nie zrażają czytelnika; tak  szczerze po 
polsku są w ypowiedziane, i to nie na podstawie 
teoryi, nad k tó rą  nie jedenby może z politowa
niem ruszał ramionami, ale doświadczeń, na w ła
snej tablicy stra t i zysków poczynionych.

K raina nasza ogromnie upad la  pod względem 
produkcyi koni, bydła i t. d., grożą jej jeszcze 
inne klęski — otóż celem autora jest, przywrócić 
i przewyższyć daw ną świetność, nowe otworzyć 
źródła — ale innemi już środkam i, niż przed la 
ty 30tu i w ięcej, bo stosunki spółeczne, handlo
we, kom unikacyjne, a nawet telluryezne ogromnie, 
a w części naw et zupełnie się zmieniły.

Przytaczam y tu z przypisków niniejszego dzie
ła  ustęp, który nie należy jeszcze do najw ybitniej
szych, ale w łaśnie nadarza się, gdy poczęto tak 
przykładnie zajm ować się jego przedmiotem, a  to 
ustęp o pryw atnych ojicyalistach. Przedm iot ten 
jest zresztą w niejednem  miejscu w sam em  dziele 
takżs żywo poruszony.

Pan hr. Kazimierz W odzicki pisze:
„Z postępem  ośw iaty i po zniesieniu pańszczy

zny zm ieniły się stosunki, pomnożyły się w za
s traszający  sposób potrzeby tak  właścicieli jak  i 
oficyalistów ; dla dobra naszego wspólnego poznać 
w ypada te zm iany i obmyśleć zaradcze środki.

W pierw szych latach mego gospodarstw a w kra 
ju, ekonomowie w kapocie sierakow ej słabo pisali, 
doskonale zaś karbow ali na laskach, czytali z tru 
dnością, i to tylko' jedynie n r lwowskim kalen
darzu, dzieci uczyli tyle ile sami umieli, i to za
trudnienie nie wiele czasu zajmowało: chłopcy 
ogród obrabiali, dziewczęta były w piekarni za
trudnione, kuchnią, drobiem i przędziwem zajęte— 
pierwsi pom ału się na pisarzy tokowych kierowali, 
drugie szły za mąż znowu za kapotkiewiczów. 
Ekonom  brał 20 korcy tw ardego zboża, 60 zł. 
w alutą w iedeńską (24 złr. w. a.), utrzym yw ał 4 
krowy, dwoje przychówku, miewał dwie kobyłki, 
które nad życie miłował i utrzym yw ał je  w kształ
cie beczki: przyw iązany do chlebodawcy, bał się 
ja k  ognia utraty  swej posady, zadowolony jako  
oficyalista i ojciec, pokochał w arstat, na którym  
pracował, tu św iat swój zam knął; —  po starem u 
w praw dzie gospodarow ał, jed n ak  jakoś wszyscy 
byli zadowoleni, bo mieli swe potrzeby zaspoko
jone. Dziś nie znajdzie ekonom a zdatnego, któ- 
regoby utrzym anie nie kosztowało 350 złr. w. a. 
synów ma w szkołach, córki w mieście u m ada- 
my; sam nie bardzo zadowolony z tej posady, m ie
ni się ofiarą złych czasów, marzy o zm ianach spó- 
łecznych, w k t ó r y c h  b e z i n t e r e s o w n ą  r o l ę  
o d g r y w a ć  z a m y ś l a ,  pełni obowiązek niechę
tnie, bo to tym czasowe zatrudnienie; nie umiłował 
pracy, nie pokochał tej roli, tej czeladzi, pod jego 
opieką zostającej — nie zlał się z tą  w łasnością 
dziedzica, na której utrzym anie znalazł, na której 
wychowuje dzieci, a przy szczerej pracy i dokła
dnej uczciwości, zabezpieczyć im może przyszłość. 
Zniechęcony, z potrzebam i niezaspokojonemi, szu-

arabeski zw abiające tłum y ciekaw ych, są  o rygi
nalnymi płodami sztuki tureckiej. Ale, pow tarza
my, temu wszystkiem u brak  życia , b rak  słone
cznego tła i lazurowego powietrza.

W e środka złudzenie w iększe: duży salon , po 
bokach cztery oddzielne ustronia, szkarłatne w ez
głowia otaczają ściany; wśród nich fontanna z 
jaśm inow ych pachnideł. T u  muzułmanin spędza 
długie godziny ciągnąc dym z narghilha i popi
ja jąc  kaw ę —  tu m arzy o siódmym n ieb ie , wo
dząc wzrok senny po wzorzystym  dyw anie, zło
conych ścianach i oknach płonących kolorami 
tęczy.

Przychodzień olśniony splendoram i Wschodu, 
przez czas długi ślepym  zostaje na powaby Z a
chodu. Z meczetu, łaźni, pałacu Beja i willi Bos 
forn, wynosisz jakieś m uzułm ańskie lenistwo, ja 
kieś pragnienie K ie fu , kaw y, ciszy, legowiska, 
pó łc ien ia—  słow em , tak  an ti-eu ro p e jsk ie , an ti-  
przemysłowe i wystawowe usposobienie, że od 
w racając się plecam i do pałacu szukasz już tylko 
wyjścia, Sekw any i gondoli, w którejbyś mógł 
dom arzyć rzeczy pominiętych lub zapom nianych 
w tym okraw ku W schodu, który przed oczy po
ziomej ludności P aryża  spadł ja k  law ina ze szczy
tów H ym etu pod nogi trzodzie.

Ale, chcąc nie chcąc wytrzeźwieć musisz, zanim 
dojdziesz do łodzi.

K ilka tysięcy ludzi tąż sam ą idzie drogą ku 
rzece, ku pom ostowi, gdzie przybijają parowce 
ogromne, wcale niepoetyczne, bynajmniej do gon
doli niepodobne, ale praktyczne, odwożące szyb

ka polepszenia losu, niestety nie w nauce i pracy; 
unika widoku dziedzica, m ając do niego n i e z d e 
f i n i o w a n y  ża l ,  a  często i jak ieś niestrawności 
sumienia; właściciel przygnieciony ciężaram i, w nie
możności zadosyśuczynienia obowiązkom, narzeka, 
łaje, nie dobierając słów z polskich słow ników — 
zniechęca się, i w tej samej maszynie, w której 
jedna siła na nasz pożytek d ń a ła ć  powinna, są 
dwie sprzeczne i szkodliwe. Ekonom nie wiele 
umie, lecz pracuje jak  umie; dziedzic nie posiada
jąc  dokładnej znajomości szczegółowego postępo
wego gospodarstw a, nie wiele ekonom a nauczyć 
może; do tego jeszcze często dom opuszcza, ucie
kając przed nudami i przeciwnościami, nie zosta
wiając praktycznych poleceń, a co gorsza, nie zo
staw iając dosyć pieniędzy do prow adzenia poży
tecznego gospodarstw a; za powrotem gwałt, ła ja 
nie, narzekanie, z obopólną szk o d ą— a tego re
zultaty widoczne: brak dochodów i zniechęcenie 
w zijem ae; dziedzic szuka lepszego ekonoma, któ
ry ma z p iasku  bicze kręcić, a ekonom zamożne
go i światłego właściciela, k tóryby  mu zabezpie
czył lepszą posadę. To zniechęcenie, wierzajcie 
mi, je s t powodem naszych ran  społecznych, po
wodem tej przestraszającej liczby oficyalistów, na 
bruku zostających, a nareszcie dzierżaw  żydow
skich.

B rak dochodów z gospodarstw  naszych, niem o
żność zaspokojenia r o z s ą d n y c h  p o t r z e b  u- 
rzędników, potrzeb wynikających ze źródła 19go 
w ieku, których mimo walki usunąć nie jesteśm y 
w stanie, ale wcześniej lub później zaspokoić bę
dziemy musieli — oto złe, któremu na czasie za
radzić w ypada.

Pierw sze zadanie naszego sum ienia obyw atel
skiego, mieści się w zaśw iadczeniach: niech każ
dy, kogo toczył ekonom ja k  rak  zjadliwy, m a od
wagę patentow ać go na gangrenę spółeczną, i niech 
nie czyni ta k , jak  to się niestety p rak tyku je , że 
go z nijakiem  zaświadczeniem paszcza w spółoby
watelowi. Przypom ina mi to napis pod ś. F lorya- 
nem, patronem  ognia, tej treśc i: „Zachowaj mój 
dom, o ś. F lo ryan ie , od ogn ia , a zapal dom są 
siada !“ Ten gatunek ludzi z siwizną na głowie 
nie je s t do popraw ienia, i zginąć musi w nędzy, 
na jak ą  zasłużył przez żywot, że tak powiem, na
łogowej nieuczciwości. Z błogiem uczuciem wy
znać możemy, iż te gangreny są  jeszcze w yjątka
mi, chociaż dość licznemi w kraju; od nas w yłą
cznie zależy, aby pow iększaniu tej liczby tam ę 
położyć.

Do nas należy, podług możności zaspakajać po
trzeby oficyalistów i ich rodzin. Potrzeby te, w y
nikające z położenia naszego spółeczeństw a, m u
simy z naszego stanow iska postępowego uznać za 
słuszne, m im o, że sięgają głęboko do k iesy: za
spokojone m ogą dopiero oficyalistów do nas przy
wiązać, wzbudzić zamiłowanie do pracy, zespolić 
pożytek, zw iązać obopólny interes i uczucie sil
nym w ęzłem , który przetrw a cały ich żywot i 
częstokroć zostawi błogosławione skutki tego sto
sunku dzieciom z jednej i drugiej strony, bo wspól
na praca łączy serca, słuszna nagroda wzbudza po
święcenie.

Jeżeli starsi nasi euonomowie a naw et i rząd
cy nie m ają dostatecznych wiadomości o postępo- 
wem gospodarstw ie, to przyczynę tego znajdziemy 
w nieszczęśliwem położeniu naszego kraju, ty lo
krotnie wstrząsanego, klęskam i naoralnenii i ma- 
teryalnem i nawidzanego, w braku  szkół i wzoro 
wych gospodarstw , a nareszcie w braku dzieł po
mocniczych i braku funduszów do czerpania nauk 
gospodarczych w pogranicznych krajach.

Konsekw encya tego złego n a tu ra ln a : czego się 
w kraju  nauczyli, to wykony wują, a jeżeli w łaści
ciele nie um ieją nimi kierow ać i ich oświecać, cóż 
dziw nego, że wszystkie gałęzie gospodarskie u 
nas chrom ają!

Czy w ten sam sposób możemy wytłómaczyć 
nieudolność właścicieli i nieświadomość polepszo
nych i dochód dających gospodarstw  ? —  zaiste, 
że n ie !

Jeżeli chcemy, aby nasze gospodarstw a choć 
w przyszłości umiejętnie były prowadzone i prze
trw ały krytyczne czasy, to synów naszych nau
czyć musimy tego , co jest źrródłem dochodów, 
aby sami w niem czerpać umieli i pomocników 
swych do czerpania w prawiali; jeżeli zaś nie mo
żemy im udzielić tego, czego sami nie posiadam y, 
wtedy umieszczać ich winniśmy po lepszych go
spodarstw ach krajow ych, lub w szkołach agrono
micznych, lub na praktyce na Szląsku, w W. Ks. 
Poznańskiem. Przyszły gospodarz chociażby był 
milionowym panem , winien w praktyce zastoso
wać, czego się w teoryi nauczył; w przeciwnym 
razie będzie oszukiwanym  i nie zdoła sobie w y
robić ani zastosować właściwego system atu , nie 
potrafi w ykształcić zdatnych i uczciwych pomo
cników , bez których żadne gospodarstwo obejść 
się nie może. T eorya i p rak tyka  nie zawsze w 
parze chodzą, szkoła nasza dublańska złożyła na 
to twierdzenie dostateczne dowody. Młodzież w 
teoryi rozkłada nawozy na cząstki soli, am oniaku 
itd ., ale go nie umie pomnożyć i użyć; zna rasy  
domowych zw ierząt ja k  T h a e r, a  nie jest w sta 
nie hodować z zyskiem  owiec, koni i bydła. Zna

ko w środek m iasta ztam tąd wyległy tłum cieka
wych. Czerń lada stoi nad rzeką —  popychanie, 
dep tan ie , gonitwy, k łó tn ie; — każdy chce być 
pierwszy na brzegu, bo w idzi, że i cztery paro
wce tylu ludzi nie zabiorą. W net ukazuje się pa- 
rochód, szybko fale roztrąca i s ta je ; rzucają na 
ląd pomost, a  ludzie ja k  owce, cisną się uporczy 
wie z narażeniem  nie tylko ubioru ale żeber, bu 
każdem u pilno: godzina obiadowa, deszcz wisi, a 
do m iasta mila drogi. S tatek napełnia się w m gnie
niu oka; polieya w oła: basta! ale publiczność nie 
słucha —  nie puszczani idą na przebój... zaczyna 
s ię  bójka... P o  ciałach obalonych polieyantów, 
wbiega jeszcze na pokład kilka osób... Jużby tam 
i śpilki nie w epchnął— Ściągają pomost... nie j e 
den jeszcze w pław  biedź gotów —  ale p ara  od 
nóg szy b sza—  jużby nie dognał! W arczą koła, 
świszczą kom iny— głośna radość na statku, sm u
tek na lądzie... pozostali stoją ja k  cienie nad Sty- 
xem czekający łodzi Charona...

Zostaliśmy na brzegu wraz z innym i i zawie
szeni pomiędzy poezyą a  p rozą, nie m ogąc ani 
do willi nad Bosfor powrócić, ani do stolicy się 
dostać, czekając czwartego parow ca, na granito- 
wem łożu Sekw any, skreśliliśm y dla was to sp ra 
wozdanie z dzisiejszei po w ystaw ie przechadzki.

W końcu dodać jeszcze trzeb a , że prócz tej 
powszechnej, mam y jeszcze trzy w ystaw y a rty 
styczne : w pałacu przemysłowym na polach E li
zejskich wczoraj otwarto zw ykłą w ystaw ę Sztuk  
pięknych; w Szkole sztuk pięknych urządzono w y
staw ę ze stu obrazów Ingresa; w  Hotel Drouot wy-
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gatunki zbóż europejskich i zaa tlan tyck ich , a nie 
umie upraw iać ziemi i zasiać ziarua. Niestety, 
czasem nie rozpozoa jarego żyta od ozimego. Nie 
jest to bynajmniej k ry ty k a  naszej szkoły, bo u- 
czeń w każdej szkole chw yta teoryę a dopiero pó 
źniej w ykształca i zastosowuje naukę do p rak ty 
ki; na ciasnym w arstacie nic dziwnego, że system 
praktyczny obszernego gospodarstw a nie wbija się 
w te g łów ki, i wychodzący uczeń robi wrażenie 
tego książkowego doktora, który musi znaleść o- 
fiary do eksperym entacyj.

W idzim y w' kraju zamożnych obywateli, łożą
cych na synów w szkołach; dlaczegożby nie mie
li jeszcze nieco dołożyć, aby  w postępowych go
spodarstw ach rok lub dwa praktykow ali i tym 
sposobem sobie i drugim korzyść przynosili?

Synowie nasi muszą uczyć się zatem dokładnie 
gospodarstw a, bo nie przyjdzie z natchnienia wie
dza, potrzebna do w ydobyw ania dostatecznego do
chodu z ziemi nam  powierzonej i do kształcenia 
naszych pomocników. Sam a p rak tyka  pierwej 
nam podetnie nogi, nim nas gospodarow ać nau
czy. W Poznańskićm , w starych Prusiech i w Kon
gresów ce znajduje się bardzo wiele dzieł przystę
pnych, tak  oryginalnych ja k  tłum aczonych, p leś
nią okrytych po księgarniach, —  te mieć i czytać 
obowiązani jesteśm y, a  najpożyteczniejsze ustępy 
ofieyalistom do czytania powierzać i z tychże egza
minować. U nas właściciel praw ie zawsze zaczy
na się uczyć gospodarstw a dopiero gdy obejmie 
zarząd m ajątku; ekonom najczęściej nic nie czy
tał o gospodarstw ie i nie w idział nic lepszego, 
jak  to co je s t w okolicy, p rak ty k ą  zdobył sobie 
abecadło tej nauki i prow adzi system atem  trad y 
cyjnym cały zarząd. Cóż dziwnego, że z takiej 
spółki pożytek wyniknąć może?

Musimy nabyć nauki potrzebnej, musimy ją  do 
stosunków naszych umieć zastosować, musimy na
reszcie oświecać i w ykształcać naszych oficyali
stów, a  ci dopiero czeladź w praw iać i kształcić 
będą. Przypatrzm y się procederowi gospodarzy 
niemieckich w Poznańskiem , a  pojmiemy łatwo, 
dla czego nasze k raje  sobą zamulają!

Skład, szczególniej znaczniejszych gospodarstw , 
to gatunek falansteru, ku wzajemnej pomocy: in
teres wspólny, rygor w służbie i surow a kontrola, 
po za służbą życzliwe porozumienie, pomoc oświa
ty, widoczna opieka. Nie oni do nas piąć się mo
gą, lecz my ich podnosić, przyciągać powinni, to 
bowiem je s t podstaw ą dem okracyi, k tóra  świat 
ogarnąć m usi; w tedy dopiero udzielać możemy 
wiedzy, szlachetnych uczuć, zdań politycznych i 
religijnych, w tedy możemy zbijać fałsze, kierować 
umysłami, zmieniać potworne zdania i pokonać 
marę socyalizmu, to istne widmo w naszym  k ra 
ju, pokonać szkodliwe nieudolności i niesumien- 
ności, które nas otaczają. Obcując z ofieyalistami 
szczerze i zawsze, udzielając im naszych zdań, 
pocieszając ich na tej ciernistej drodze, dom aga
jąc  się udzielania myśli, zw ierzania w kłopotach, 
obznajm iając się z rodziną, w pływ ając na ich wy
chowanie rad ą  i pomocą, stworzym y często z k a 
prali zdatnych i szlachetnych oficerów, zdobędzie
my pomocną i dobroczynną wdzięczność i poświę
cenie. Nie powinniśm y zapominać, że to od nas 
zależy, aby  um ysł naszych pomocników był po
żytecznie karm iony i zajęty.

Nasze księgozbiory powinny być dla nich zdro
jowiskiem  oświaty, tak  w k ierunku gospodarskim , 
politycznym, jako  też i religijnym, a  wiele złego 
usuuiemy z tych głów, pragnących nauki i, wiedzy.

My starsi znamy niestety koleje, jakiem i ru- 
dziny nasze s tąp a ły ; iluż to synów dziś w przy
krych i ciężkich obowiązkach na powszedni chleb 
zarabia w pocie czoła, których rodzice opływali 
w dostatki i mieli zacne stanowisko w poezecie 
zamożnej szlachty! S ięgając m yślą ku blizkiej 
przeszłości, boleśnie serca nasze się ranią, mierząc 
upadki m ajątków , widząc, ja k  ten proceder z fa
ta lną  w ytrw ałością podkopuje zamożność naszę i 
prowadzi, że tak  powiem, do gatunku kolonizacyi 
naszego kraju. Przechodziliśmy straszliw e klęski, 
doczekaliśmy się czasów nader trudnych, a wido
ki lepsze nam się nie p rzedstaw iają; łatw o więc 
przewidzieć, że przy dzisiejszym system acie, za
gradzającym  niemal w szystkie drogi prowadzące 
do zamożności, przy system acie, który staw ia za
pory często nie do przełam ania naszym zdolnościom 
przy szczerej chęci p racy  i poświęcenia się za
wodowi wojskowemu, sądowemu i politycznemu, 
naszym  synom i wnukom nie pozostaje nic, jak  
pracować, jeżeli już nie na ojcowiźnie, to choć na 
rodzinnej ziemi. Aby jednak  dojść do tego trady- 
cyą nam przekazanego celu, musimy już m atery- 
aluie już m oralnie ten zawód młodzieży umożeb- 
nić. Niejeden potomek rycerza z pod Batorego 
lub Sobieskiego, dziś na służbowym chlebie, stoi 
chwile długie z odkry tą  głow ą, zadowolony, je 
żeli nie usłyszy przykrego słowa, poniżającej na
gany ; ten szlachcic z antenatów, często z szla- 
chetnem uczuciem w sercu, może zawrzeć złością 
i zemstą, gdy  boleśnie dotkniętym  zostanie. S tań
my często m yślą na ich stanowisku, pomnijmy, 
że my lub nasze dzieci, wnuki, także ta k  stać 
możemy, a pewnie łagodniejsze i wyrozumialsze 
postępow anie przyjm iem y i w przyszłości starać

się będziemy stosunki zaw iązywać na podstawie 
życzliwości, wzajemnego pożycia, pomocy i wdzię
czności. T ak  postępując, stworzym y w rzeczyw i
stości ten falanster, m arzony przez utopistów, na 
pożytek kraju  naszego.

Niejednemu powiększenie pensyi wydaje się już 
ruiną, wzdryga się, i często traci zacnego i po
żytecznego pomocnika, nie pom ny, że pomoc i 
ofiara, są to zdrowe ziarna, w bujną ziemię wrzu 
cone, które obfity plon wydają.

(Oaz. N ar.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
B Ł r a k ó w  24 kwietnia. Wczorajszy obchód Rę

kawki zgromadził niezliczone tłumy publiczności wszel
kiego stanu, płci i wieku na Krzemionki. W pojazdach, 
dorożkach, bryczkach i wózkach, konno i pieszo cią
gnął cały niemal Kraków na Podgórze, a skały, wśród 
których rzadko kiedy ciekawy turysta szuka pieczary 
Twardowskiego i podań o słynnym czarnoksiężniku, 
roiły się wczoraj pstrocizną ubiorów, i brzmiały na
rodowych nut rozdżwiękiem. Muzyka wojskowa grała 
bowiem do późnego wieczora na górze pod kościół
kiem Ś. Benedykta. Odległy stamtąd kopiec Krakusa, 
na który dawnićj wstęp bywał utrudniony ze względów 
fortyfikacyjnych, licznie był wczoraj zwiedzany. U spodu 
góry uliczna gawiedż chwytała rzucane sobie ze szczytu 
góry bułki, orzechy, jabłka, co właściwą stanowi ce
chę Rękawki. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała tćj wy
cieczce.

— Bawi znów w mieście naszem znany z dawniej
szych odwiedzin swoich Hirsz Danemaik, zwany „Rab
bi", bo nazwa ta znaczy niekoniecznie kapłana, lecz 
oraz i mędrca. Rabbi Danemark posiada wielką liczbę 
świadectw z podpisami panujących, oraz książąt, mi
nistrów, dygnitarzy świeckich i kościelnych. Biegłość 
jego zależy głównie na niezwykłej bystrości umysłu 
i przenikliwości, również na wysokim stopniu mnemo
niki; odgadywanie bogiem jego , mianowicie liczby 
stronnic i wierszy w książkach, polegać się zdaje na 
kombinacyach pamięciowych, skoro im nadzmysłowego 
nie przyzna się charakteru. Rysy i wyraz twarzy słu
chaczów dozwalają mu trafnie oceniać usposobienie i 
stan ich umysłu.

— Ponieważ w przyszłym tygodniu p. Kraszew
ski ma czytać o Dantem na rzecz Towarzystwa aka
demickiego wzajemnćj pomocy, przeto w porę będzie, 
gdy powtórzymy z Oazety Polskiej bibliograficzne 
szczegóły o przekładach Danta na język polski, pod
pisane K. E. (Karol Estreicher, prof. Bibl. w Szkole 
Głównćj w Warszawie):

We Włoszech pojawiło się 295 edycyj Danta. F ran
cuzi mają 12 całkowitych a 19 częściowych prze
kładów; Anglicy 9 całych, a 14 częściowych; Niemcy 
mają ich kilkanaście. W naszćj literaturze pojawił się 
w druku tylko jeden przekład całkowity K o r s a k a ,  
niemały zaś poczet jest zapowiedzianych.

Starożytna literatura nasza nie zna Danta. Gdy 
mamy przekłady rycerskich poematów Aryosta i Tassa, 
zaledwie jest ślad znajomości tego poety. Czytał go 
i uwielbiał And. T r z e c i e s k i ,  a nawet Reja prze
zwał Dantem polskim. H e r b u r t  z Dobromila pisząc
0 Miaskowskim, wspomina o Reju i Kochanowskim, 
a dalćj mówi: „Wiem ja miejsca u Dante, wiem u 
Petrarki, u Aryosta, u Ronsarda z Mediny, którym oni
1 ja  za nimi dziwowaliśmy się." Ale coby te wyrazy: 
za nim i znaczyły —  nie wiadomo, bo ani Rej , ani 
Kochanowski nie wspominają Danta. Najdawniejszy 
ślad mamy w Ign. K r a s i c k i e g o :  „O rymotwor- 
cach,a gdzie przytoczył przekład kilkunastu wierszy. 
Po nim występuje J. S ę k o w s k i  oryentalista. Podał 
on wyjątki z pieśni III w Dzień. Wileńs. 1817 r., 
t. 6 str. 473, poprzedziwszy rozprawą o poecie. Cał
kowite przekłady pojawiają się dopiero nowszemi 
czasy; i tak: J a ś k o w s k i  J. N. wr .  1841 przeło
żył Danta w zupełności, S t r o j n o w s k i  (który?), 
przełożył r. 1858, o czem nadmienia Oaz. W arszaw
ska  1858 r. Nr 114. Antoni C e l i ń s k i  z Kaliskiego 
tłumaczył r. 1852. K a m i ń s k i  Ludwik umieścił wy
jątki w Bibl. Warsz. 1853 I (piekło cz. I) r. 1867 
I. (Hrabia Ugolino). K r a s z e w s k i  I. J. podał ustęp 
w Bibl. Warsz. (1866 I.) trzy ostatnie pieśni. W i l 
c z e w s k i  w Warszawie kończy swój przekład, a 
S t a n i s ł a w s k i  prof, uniwer. Charkowskiego i dzie
kan wydz. prawn , przełożył miarowo do r. 1858: 
Piekło, 14 pieśni Czyśca i kilka pieśni Raju. Z tego 
podał wyjątki wraz z wstępem w Gaz. Warszaw. 
1858 r. Nr 219 — 223 (pieśń 7 , 22 i 23), w Oaz. 
Codziennej przed r. 1860. Tak więc ośmiu obecnie 
żyjących pisarzy zajęło się całkowitem przepolszczeniem 
Danta.

Mamy też nieco ułamkowych tłumaczeń, które nie
wiadomo, czy są zapowiedziami prac całkowitych. 
Cypr. N o r w i d  i Lucyan S i e m i e ń s k i  tłumaczyli 
fragmentycznie, K r z e c z k o w s k i  Józef wyjątki z 
Piekła podał w zbiorowych pismach L i n k s m i n e 
1841 r. i R i m e m b r a n z a ,  w ostatniem jest roz
prawa Chodźki o Dancie. M i c k i e w i c z a  przekład 
Ugolino powtórzył P rzyjaciel Ludu  r. 1841 Nr 24. 
R u d o m i c k i  Wilhelm w Życiorysach znakom, ludzi 
1850 r., t. I, przerobiwszy V i l l e m a i n a  studium o 
Dancie, podaje lichy przekład Franceski Rimini. Któ
ryś Jezierski (czy Michał?) przekładał poemat, ale 
czy całkowicie, nie wiadomo. Wyjątków nie drukował

staw ę ostatka sławnej galeryi m arszałka Soulta , 
k tórą ju tro  ostatecznie publiczna licytacya roz
proszy.

W ystaw y sztuk pięknych jeszcześm y nie wi
dzieli. Słychać, że w niej portrety przew ażają, a r 
cydzieła zaś nie ma ani jednego.

Rzeźba ustaw iona znowu w ciemnych i w ilgo
tnych dołach pałacu, gdzie fałszywe światło w pa
da przez w ązkie okna pod sufitem. Jestto  rodzaj 
s ta jn i: wybornie tam było wystawie bydła — ale 
marmurom dziwnie smutno i niestosownie.

P ierw sza sa la , ta  zw any Salon d’Banneur, jak  
zw ykle , zapełniona m unduram i i w ielkiem i wstę
gam i, oraz obrazam i najjaskraw szym i. Do takich 
należy Tapis Vert G ustaw a Dore wspomnienie 
Homburga, i p. Puvis de Chavannes Sen.

Ponieważ sędziowie przysięgli okazali się nad
zwyczaj surowi ( 3 0 0 0  obrazów odrzucono), będzie 
w ystaw a Zakazanych , na k tórą P aryżanie  z góry 
się cieszą. W yborna to lekcya dla niepojętych  
a rty stó w ! Szkoda, że takiej ekspozycyi i w innych 
k rajach  nie u rządzają  obok wybranej.

W ystaw a dzieł Ingresa sk łada ła  się z obrazów 
w yjętych z muzeów narodowych całej Francyi, 
tudzież z tych, które pryw atne osoby udzieliły ze 
swoich galeryj. Podobno naw et z Anglii przybyło 
parę utworów. Do najlepszych d z ie łJn g resa  zawsze 
policzyć trzeba jego Stratonisę i Źródło, dwa o- 
brazy powszechnie znane: pierw szy i ostatni. D o -1 
chód z oglądania tej ekspozycyi idzie na pomoc 
ubogich artystów .

Z hotelu Soulta, który teraz w łaśnie rozburzo
no, wyszło na św iat jeszcze k ilka arcydzieł m ala
rzy H iszpańskich. T rzy obrazy M urilla: Chiystus 
na k rzy żu , D usza świętego F ilipa  lecąca do nieba 
i Rozbójnik za trzym u jący mnicha. Pierwszy, cho
ciaż mocno uszkodzony, należy do pierw szorzę
dnych utworów hiszpańskiego kolorysty; Rozbój
n ik , do jego pierwszej m aniery, kiedy jeszcze się 
nie wyanielil.

Galerya Soulta obfitowała w obrazy Zurbarana. 
Rozkupiono wszystkie na dwóch poprzednich licy- 
tacyach, prócz trzech, któro teraz wystawiono na 
przedaż: M ęka śgo R om ana^  utwór przepyszny! 
święty Antoni i święta Apolonia, figura pół misty
czna a pół szlachecka, dziwnie piękna.

Dzieło N avaretta, przydom ku EL Mudo (niem y) 
Abracham ugaszczający Aniołów  (nieco przypom i
nający legieudę Piasta) poszło bardzo wysoko, 
podobno przed licytacyą do muzeum Luwru ku
pione zostało.

Dwa obrazy Ribeira O sw obodzenie ś. P i0tra  i 
ś. Sebastyan ratowany przez ś. Irenę, dopełniały 
rzadkości i przepychu tej ostatniej wystawy dzieł 
malarzy niezrównanych. Cała artystyczna ludność 
Paryża odbywała do nich pobożną pielgrzymkę. 
Jutro młotek komisarza ostatecznie rozpędzi te 
genialne utwory i zapewne schowa je na zawsze 
przed oczyma ogółu.
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zapewne. Mieli pospólnie przepolszczać Danta Teofil 
L e n a r t o w i c z  i Władysław K u l c z y c k i ,  ale za
miar się rozchwiał. Umieścili obadwaj swe przekłady 
w dodatku miesięcznym do Czasu r. 1857, jakoto 
pieśń XXII (Lenartowicz), pieśń II i XXIII (Kulczy
cki). Przekładu Kulczyckiego fragmenta, podobno drn 
kowala Gaz. W a rsza w sk a  przed r. 1858. Bezimien
nego jest studyum o Dancie w Kronice Warszawskiej 
1857 Nr 98—100 i wyjątki z pieśni III i V Fran
cesca Rimini. Jest też W i c h e r s k i e g o  Feliksa z 
Petersburga wyjątek w Bibl. Warszawskiej 1856 r. 
III z pieśni III i V Francesca Rimini. X. G o 1 j  a n 
Zyg. umieścił w dodatku do Czasu 1856 roku, ostatnią 
pieśń cz. I Piekła. W Bibliotece Warszawskiej 1852 
r. IV, jest obszerna rozprawa p. t.: Epoka Danta. 
Znaczenie Boskiej komedyi. Wreszcie Gustaw Z i e- 
l i ń s k i  tamże r. 1855 III, zamieszcza przekład Fran
cesca Rimini z pieśni V. Podobnież Francesca Ri
mini fragment, jest umieszczony w Dzienniku Mód pa
ryskich we jLwowie 1844 r. Oprócz studyum o Dan
cie w Pamiętniku Naukowym 1867 r. zeszyt 2 , nie 
mamy zdaje się więcej materyału bibliograficznego, do
tyczącego tego przedmiotu.

—  Znany w Wiedniu i w Pradze młody publicy
sta Karol Kohn, autor zakazanej broszury: Der Zer- 
f a l l  Oesterreichs (Upadek Austryi) — otruł się dnia 
18 b. m. w Berlinie, dokąd się był schronił ścigany 
za zbrodnię stanu. Przed śmiercią podał lekarzowi, 
który atoli za późno przybył, jako przyczynę samo
bójstwa swoją dolegliwą chorobę piersiową. Utalento
wany ten publicysta liczył zaledwie lat 28.

— Dnia 23go kwietnia pochmurno, wieczór pogo
dny. Termometr doszedł do -j- 11.8 od -+- 6.4. Ba
rometr zwolna jeszcze szedł w górę, rano o godzinie 
6 tćj dnia 24go kwietnia wskazywał 330“‘,15. Wiatr 
stale ku zachodniemu zbliżony.

—  We czwartek dnia 25go kwietnia, Sgo Marka 
ewangielisty.

TEATR. W dniu wczorajszym przedstawiono po 
raz pierwszy za teraźniejszej Dyrekcyi, znany dawniej 
z kilkakrotnych przedstawień scenie tutejszej dra
mat wierszem w 5 aktach ze śpiewami, p. n. Cyga
nie na L itw ie , przez Korzeniowskiego. Sztuki tea
tralne Korzeniowskiego, jakkolwiek nie wyrosły po 
nad sferę dyalogów mniej lub więcej zręcznie i po
nętnie prowadzonych, miały jednak chwilę wielkiej 
popularności; wszystkie prawie ile ich jest, przedsta
wiane były nie tylko na kilku istniejących scenach 
polskich, lecz wchodziły i wchodzą jeszcze dotąd zwy 
kle w repertoar teatrów amatorskich. Autor umiał 
wplatać w osnowę swych komedyj znane miejsca i 
nazwiska osób znanych i tym Bposobem wlewać w nią 
interes, jakiego im nie nadawało kunsztowne splą
tanie intrygi. Dramat Cyganie na L itw ie  czyni alu- 
zyą do tradycyi, według której książę Radziwił „Pa
nie Kochanku “ mianował cygana w Mirze królem pod 
nazwą Jana, zresztą wprowadza walkę zazdrości, któ
ra w sercach niezłagodzonych balsamem wiary, przy 
gorącej krwi tego nomadycznego ludu i dzikości cha
rakteru, ostre przybiera zarysy i prowadzi do zemsty. 
Treść sama sztuki zbyt jest znaną, aby ją  tu po 
wtarzać.

Rola Guldy, którą odegrała p. Hofmanowa, nastrę 
czyła artystce pole do rozwinięcia w tym rodzaju nie
pospolitego talentu i należy do ról jej, rzec można 
popisowych. O ile charakter naszkicowany pizez au
tora dozwolił, artystka wypełniła jego ramy z dosko- 
nałem pojęciem i wydatną prawdą. Rola Nai antypo- 
dycznie prawie różniąca się od pierwszej, znalazła 
bardzo dobrą wykonawczynią w p. Modrzejwskiej.
0  ile Gulda jest gwałtowną i nieposkromioną w swych 
uczuciach i żądzach, o tyle Naja, jakby już światło 
religii rozpromieniło noc jej umysłu, jest łagodną, 
pełną miłości lecz zarazem i przebaczenia. P. Benda 
odegrał trafnie rolę Nanga, rolę trudną, bo charakter 
jego o ile z jednej strony jest nieugięty i chciwy 
przewodzenia, o tyle z drugiej, dając przystęp łago
dnym uczuciom miłości, poddaje się słodkiemu pano
waniu wdzięków i dobroci. P. Rapacki w roli, która 
nie daje wyższemu jego talentowi dostatecznej areny 
do zalłyśnięcia jaśniejszym światłem, grał trafnie, 
lecz bez zwykłego efektu. Wydatniejsze role wyko
nali: p. Ekerowa rolę Jerni, p. Eker rolę Mauru, p. 
Janowski rolę Gałdasza. Panna Bendowna w akcie 
czwartym odtańczyła solo tańca cygańskiego z gracyą
1 zdobyła sobie oklaski, niemniej jak kilkakrotnie w 
śród sztuki i w końcu p. Hofmanowa, p. Modrzejew
ska i p. Benda.

Sprawy Sądowe.

K raków d. 23 kwietnia.

P r e z y d u j ą c y :  Janatsch; s ę d z i o w i e :  Schatzel, 
Chitry, Federowicz, Koncki; p r o t o k ó l i s t a :  
Lipka; Z. p r o k u r a t o t o r a :  Danecki; o b r o ń 
c a :  Dr. Jakubowski.

ska we wsi Krowodrzy. Mieszkańcy Krakowa przy-1 Hertzlera Macieja — o lichwę; Puchały Stefana o

(C zy obwiniona udaje szaloną?). Pytanie to spo
wodowało właśnie odroczenie rozprawy ostatecznej o 
zbrodnię podpalenia. Dziś po zasiągnięciu opinii leka
rzy i wydziału lekarskiego możemy już w krótkości 
zdać sprawę z tego zajmującego procesu.

Za woźnym sądowym prawie mechanicznie z spu
szczonym ku ziemi wzrokiem wchodzi do sali obwi
niona i oddawszy zdaleka jeszcze ukłon zgromadzo
nym sędziom, popchnięta prawie przez woźnego staje 
za kratkami. Mała i nikła to postać, której głęboko 
zapadłe lica, oczy omal nieruchomie w dołach za
padłe £ na pierwszy rzut oka nadają jej fizyonomii 
pewien wyraz cierpienia i zwątpienia — lecz lekarze 
bezwładność oskarżonej smutniejszemu przypisują sta
nowi umysłu. Czarno ubrana nosi tylko na głowie 
chustkę koloru żółtego.

Przeszłość Maryanny Damskiej — tak się zowie 
oskarżona — jest pożałowania godną. Urodzona z ro
dziców majętnych staranne odebrała wychowanie i 
w domu ojcowskim wcale przykładne prowadziła ży
cie; będąc atoli cholerycznego temperamentu, już od 
samej młodości bujną miała fantazyą; ulubionem jej 
zajęciem stanowiło czytanie książek, podniecających 
jeszcze bardziej jej krwisty temperament. Z tąd zro
dziła się w niej silna exaltacya, dzięki której nie 
zdołała znaleźć szczęścia w związku małżeńskim. Za- 
męście Damskiej było ze wszech miar nieszczęśliwem, 
a gdy się schroniła do domu rodzicielskiego, i łam 
niedługo pozostać chciała. Odtąd opanował ją  wstręt 
do wszelkiej pracy; w r. 1848 opuściła nareszcie dom 
swego ojca i pozbawiona życia familijnego od 20  lat 
włóczy się po całej Galicyi. Wszelkie starania stra
pionego ojca, aby powróciła na drogę prawą, rozbiły 
się o upór córki, która mimo swego wykształcenia 
puściła się na tułaczkę, zapewne już wtedy obłąkana. 
W ciągu ubiegłych lat 20tu pozostawała nieraz pod 
dozorem lekarskim, a już w r. 1857 spostrzeżono 
ślady widocznego obłąkania. Cokolwiek później gro
ziła własnemu szwagrowi podpaleniem.

Ml miesiącu lipcu 1865 przebywała Maryanna Dam

pomną sobie zapewne częste na Krowodrzy pożary. 
W nocy z 13 na 14 lipca wybuchł tamże ogień wi
docznie podłożony, i kilka chat zgorzało. Chłopi po- 
dejrzywali kobietę, która się w okolicy włóczyła i— 
jak się wyrażali —  z wódki rozum straciła. Po wybu 
cha ognia znikła; dopiero w Kalwaryi w czasie od
pustu chłopi ją  przytrzymali i żandarmeryi oddali.

W tutejszym Sądzie karnym Damska grała rolę 
obłąkanej; do takiego przynajmniej przekonania do
szedł lekarz więzienny Dr. Voigt, który stanowczo 
utrzymywał, że obwiniona jest przy zdrowych zmy
słach, tylko szaloną udaje. Na podstawie tego orze
czenia lekarskiego Sąd rozpisał pierwszą rozprawę 
ustną, która się odbyła w lipcu zeszłego roku.

Damska w ciągu pierwszej dwudniowej rozprawy 
mówiła w sposób niezrozumiały, krzyczała jakby o- 
pętana, przez pół godziny ciągle tylko klękała i wsta
wała, rzucała się cała na ziemię itd. Wszelkie na
pomnienia prezydującego pozostały bez skutku.

To co mówiła, najmniejszego nie miało związku; 
ze słów następnych czytelnicy powezmą wyobrażenie 
o jej zachowaniu się wobec Sądu.

Frez: Gdzieżeście byli, kiedy ogień wybuchł.
Oskarżona (klęka): Byłam u Boga (wstaje i zno

wu klęka).
Obok udowodnionej przedmiotowej istoty czynu sil

ne przeciwko obwinionej przemawiały poszlaki. Na 
zeznania licznych świadków nic nie odpowiadała; do 
poszkodowanego odezwała się: „Tyś taki poczciwy
waryat, jak j a “ — a kiedy obliczył szkodę swoją, 
mówiła do niego: „Obliczyliście szkodę swoją, ale 
większa szkoda, żeście głupsi odemnie“.

Mówiąc to ciągle klękała, aż naraz wstaje i z wiel
kim krzykiem biega po pokoju wrzeszcząc na całe 
gardło: „Gadajcie, kto podłożył ogień?“.

Prezydujący przekonawszy się, że w obecności ob
winionej rozprawy dalej prowadzić nie można, wez
wał jeszcze raz Dra Voigta, a gdy tenże także przy 
rozprawie bronił swego zdania, że udaje sza
loną, — wydalono ją  z sali sądowej i postanowiono 
w jej nieobecności skończyć rozprawę mimo oporu 
obrońcy (bronił ją  wtedy Dr. Samelson), który żądał 
powtórnego zbadania Damskiej przez innych lekarzy

Prokuratorya przy pierwszej rozprawie domagała 
się uznania Damskiej za winną i skazania jej na 10 
lat ciężkiego więzienia.

Sąd atoli przychylił się do zdania obrońcy Dr. Sa- 
melsona i postanowił wezwać Dra Macieja Jakubow
skiego, jako dyrektora szpitalu obłąkanych, tudzież 
radcę lekarskiego Dra Krausa, aby stan umysłowy 
Maryanny Damskiej jak  najściślej zbadali; Dr. Voigt 
jako lekarz więzienny miał im udzielić swych spo
strzeżeń.

Otóż Dr. Kraus i Dr. Jakubowski wydali orzecze
nie wręcz przeciwne zdaniu Dr. Voigta, następują 
cej mniej więcej treści: Obwiniona przedstawia obraz 
prawdziwego zboczenia i strętwienia umysłowego; 
śmieje się i płacze naprzemian, straciła wszelką pa 
mięć, nie sypia w nocy i ciągle przechadza się po 
więzieniu, co jest najwymowniejszym dowodem cał 
kowitej jej apatyi, bo udawczyni mogłaby co najwię
cej kilka nocy bezsennych przepędzić; lekarzy sądo
wych dwakroć uderzyła; wszyscy więźniowie mają 
ją  za waryatkę, tylko laik lub nieświadomy rzeczy 
może utrzymywać, że udaje szaloną.

Ponieważ między zdaniem lekarskiem Dra Voigta 
z jednej a orzeczeniem Drów Krausa i Jabubowskie- 
go z drugiej strony tak wielka zachodziła sprzeczność, 
przeto Sąd ostateczną decyzyę całej tej sprawy po- 
ruczył wydziałowi lekarskiemu w Krakowie, który 
w zupełności się zgodził z zdaniem Drów Krausa i 
Jakubowskiego.

Z przyjemnością spotkaliśmy się po raz pierwszy 
z orzeczeniem tutejszego wydziału lekarskiego, wy- 
danem w języku polskim. Odczytanie tego orzecze
nia budziło wielkie zajęcie z powodu psychologiczne
go uzasadnienia chorobliwego stanu umysłu obwinio
nej; nie cierpi ona na m a n i ę ,  ale na zboczenie 
umysłu bez stanowczych form, i należałoby ją  oddać 
pod stósowną opiekę w domu obłąkanych. Orzecze
nie to podpisali prócz dziekana profesor Dr. Gilew
ski i przybyły niedawno z Warszawy Dr Janików 
ski, profesor medycyny sądowej w tutejszej Wsze 
chnicy.

Po wydaniu wspomnionych orzeczeń lekarskich o 
dalszem postępowaniu dowodowem lub osądzeniu ob 
winionej mowy być nie mogło.

Przy odbytej w bieżącym miesiącu powtórnej roz 
prawie z. prokuratora wnosi: Ponieważ nie ma abso
lutnej pewności, że obwiniona już w chwili popełnie
nia zbrodni była obłąkaną, należy ją  uwolnić dla 
braku dowodów i odstawić do Magistratu, który za 
pewne dalsze przedsięweżmie kroki w celu oddania 
jej do domu obłąkanych.

P rezydujący  oświadcza sędziom, że oskarżonej 
zapytać się nie można, bo jest obłąkaną.

Obrońca Dr. Jakubowski przemawia za wydaniem 
uchwały odstąpienia; Damska choruje bowiem od lat 
kilkunastu, lecz czy była prawie w chwili podpale 
nia przy zdrowych zmysłach, lub nie —  tego rze 
czywiście wiedzieć niepodobna, bo nie było wtedy 
tam żadnego lekarza, któryby to mógł poświadczyć,

Sąd przychylił się do zdania obrońcy i wydał u 
chwałę odstąpienia od zarzuconej Maryannie Dam
skiej zbrodni podpalenia, a to z powodu udowodnio 
nego zboczenia umysłu.

Maryanna Damska siedziała przeszło 1 x/n roku w 
więzieniu śledczem.

kradzież; Szczypczyka Jakóba —  o kradzież; Licho
ty Jędrzeja —  o kradzież;

w,i czwartek d. 25: Koguta Stanisława i wspólni
ków — o nadużycie władzy urzędowej; Brożka Sta
nisława i wspólników — o ciężkie obrażenie ciała; 
Syrkowej Reginy —  o kradzież;

w  ;piątek d. 26: Drabskiego Wawrzyńca —  o 
wałt publiczny; Gawędy Jakóba i wspólnika o za

bójstwo.

Przyjechali do K rakow a od 23go do 24go kwietnia.
HOTEL SASKI: Władysław Gorajski właściciel

dóbr, Dimitr Goj a r ,  Leonard Rychlicki właściciel 
dóbr, Michał Rybilski, Stanisław Wodecki, Maksymi
lian Marszalkowicz właściciel dóbr z Galicyi, Zygmunt 
Działowski z Poznania, Julia Domańska właścicielka 
dóbr ze Lwowa, Leon Gojan c. k. auskultant z Czer 
niowiec, Jan Hatala kupiec, L. Nowakowski artysta 
dram. ze Lwowa, Józef Łusakowski prof, języków 
z Warszawy, Jan Weisse kupiec z Wiednia.

HOTEL POLLERA: Stanisław Żaba właściciel
dóbr z Galicyi, Maksymilian Drucker właściciel ko
palni z Berna, Ludwik Dudzikowski zawiadowca kolei, 

Rainoch budowniczy, Berta Fimann kupiec z Wie
dnia, Henryk Kunze urzędnik z Warszawy.

W ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym Są
dem karnym następujące rozprawy ostateczne:

we środę d. 24: Chmielą Matyasza i wspólniczki 
o kradzież; Łuckiego Piotra —  o obrazę majestatu

nie pozwala Francyi cofnąć s ię , a jest nim te n ,|je j w r.-ku zeszłym obojętności na w ielkie prze-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  W d. 23 maja, i 21 czerwca sprze 
daż realności pod L. 169 w Tarnopolu; cena wy w. 
785 złr. 57 cent. — W d. 4 maja w Bolechowicach 
powiecie Krzeszowickim wydzierżawienie na lat 
młyna, wadyum 100 złr. — W d. 10 maja w Krako
wie sprzedaż w kancelaryi notaryusza Goebla sumy 
40,000 złp. na dobrach Prusy zahipotekowanćj.

P o s a d y :  Prymaryusza przy Powszechnym lwow
skim szpitalu (630 złr.); podania do końca maja.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Dukli spadkobierców księ 
dza obr. grec. Stefana Popowczaka w d. 26 czerwca 
1866  w Myszowy zmarłego, kur. Jan Ciechanowicz, 
zgłoszenie się do roku.

iPrzegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  21 kw ietnia. Telegram  mona
chijski w ,dzienniku Nilm berger Correspondent, 
donoszący o zaw arciu trak tatu  względem przy
stąpienia B aw aryi do Związku północno-niemie- 
ckiego, m a być z pew nością bezzasadny.

M o n a c h i u m  22 kwietnia. D odatek nadzw y
czajny do Baierische Zeitung  ogłasza urzędownie 
co następuje: Doniesienia dzienników utrzym ują
cych, iż B aw arya zaw arła trak ta t względem  przy
stąpienia swego do Związku północnego, pozba
wione są  wszelkićj podstaw y. Toż sam o rzecz się 
ma z pogłoską o postanowieniu mobilizacyi woj
ska bawarskiego.

H a m b u r g  22 kw ietnia. Do Bórsenhalle do
noszą z Berlina : N adzieje optym istyczne pokojo 
wego zwrotu sytuacyi, nie dadzą się faktycznie 
uzasadnić. Z Paryża donoszą, że angielskie pro 
pozyoye pojednawcze rozbiły się, jak  niemnićj, że 
propozycya austryacka względem zneutralizow a
nia Luxem burgu odrzaconą została jak o  przeci 
wna usposobieniu ludu francuskiego.

H a m b u r g  22 kw ietnia. Dzienniki sztokolm- 
skie nadm ieniają o zbrojeniu się Danii na mo
rzu ; okręty w ojenne p rzyspasabiają  się do goto
wości w ypłynięcia. Parow ce śledzą na Sundzie 
m arynarzy popisowych zbiegłych na okręty  ku 
pieckie.

K o l o n i a  23 kw ietnia. K'óln. Ztg  zamieszcza te 
legram  z Berlina donoszący, że nie spodziew ają 
się tam  rozw iązania spraw y luxemburskiej na dro 
dze dyplom atycznej. W łochy są  bezwarunkowo 
neutralne; Rosya sprzyja Prusom.

P a r y ż  22 kw ietnia popołudniu. Mimo podwyż 
ki na giełdzie, obawy w zm agają się. U patryw ano 
skazówki, jakoby  Prusy chciały przyśpieszyć zer 
wanie. Pogłoska krąży o bliskiem zaw arciu przy 
m ierzą francusko-włoskiego.

Jt, a r  y T '2 2  kw ietnia w nocy (obczerniejsza treść 
dfpeszy  wczoraj przez nas pdanej). Pays mówi: 
Pokój utrzym anym  być może jedynie  wtedy, gdy 
Prusy opuszczą Luxem burg i zostaw ią Holandyi 
i C esarzow i staranie o uporządkow anie losu Luxem- 
bprga w edług ich własnej woli. F rancya musi 
prow adzić w ojnę, jeżeli Prusy zechcą zajmować 
u granic francuskich twierdzę, k tórą  przywłaszczy 
ły  sobie, lekcew ażąc prawo narodów , tudzież kró 
la Holenderskiego i Francyę. Jeśliby  B ism ark 
chcąc praw o i sprawiedliwość deptać nogami, po 
w oływał się na pruskie żądania i usposobienie u- 
m ysłów , w tedy Cesarz byłby zmuszonym stawić 
opór takim  przesadnym  przyw idzeniom , staw ia
ją c  żądania jasno nacechowane usposobieniem n- 
mysłów we Francyi. Opinia publiczna w Europie 
jest za nam i, a  wreszcie siła również po naszej 
s tro n ie , albowiem od Marsylii do D unkierki i od 
Bąjonny do S trasburga jeden tylko jest naród, 
podczas gdy nowe P rusy  słabo jeszcze sklecone, 
dostaw szy się między s ta rą  arm ię i naszą flotę 
pancerną , nie zdołałyby oprzeć się Francyi. Po
rażka nad  Renem postaw iłaby w wątpliwość re 
zultatu z pod Sadowy, a  nasza flota zniweczyłaby 
na dziesięć la t handel niemiecki. Ostatni wzgląd

że niepowodzenie szlachetnej w ypraw y do Mexy 
ku i lojalna neutralność w r. 1866 naruszyły w o- 
pinii publicznej sławę naszej chorągwi. T rzeba 
jej przywrócić w zupełności należną jej z praw a 

potrzebną świetność.
P a r y ż  22 kwietnia w nocy. L a  P atrie  pisze: 

Depesze berlińskie m ów ią, że zapatryw anie się 
trzech m ocarstw  (Austryi, Anglii i Rosyi) na Lu
xem burg praw ie równocześnie udzielonem było 
rządowi pruskiem u. Hr. Bism ark spodziew any 
w Berlinie z powrotem, będzie mógł przeto zaraz 
za swojem przybyciem  zająć się temi ośw iadcze
niami. M onitor w ieczorny donosi, że książę N a
poleon odjechał do Prangins, posiadłości swojej 
w Szw ajcary i, gdzie zabawi dni k ilka. — Listy 
z Tulonu i Brestu donoszą, że przerw ane zaciągi 
ochotników do floty, na nowo podjętemi zostały.

P a r y ż  22 kw ietnia w nocy. L ’Etendard  mówi: 
Okólnik m inistra wojny zaw iadam ia dowódzców 
wojsk, że z powodu potrzeby wyćwiczenia rezer
wistów w ysłanych na punkta zborne, muszą być 
kadry  ja k  najzupełniej skom pletow ane, a  przeto 
z nakazu m inistra wszyscy oficerowie, podoficero
wie i kaprale, którzy jeszcze baw ią na urlopie, 
m ają się staw ić przy swoich oddziałach najpó
źniej z dniem 30 kw ietnia. W edług tegoż samego 
dziennika zdaje się być pewaem , że w iększa część 
żołnierzy z w ypraw y mexykafiskiej rozpuszczoną 
zostanie na urlop. — L a  France donosi, że m ar
szałek Forey doznał uderzenia krw i na mózg; 
stan  jego jest niebezpieczny, wszelako nie straco
no jeszcze zupełnie nadziei.

B e r n  22 kw ietnia. Landam m ann H eer z Gla 
rus członek Rady narodowćj, zam ianow any zo 
stał nadzwyczajnym  posłem szw ajcarskim  w Ber- 
inie tudzież u dworów trzech państw  południowo

niemieckich.
L o n d y n  22 kw ietnia. Donoszą urzędownie: 

H iszpania zw raca sta tek  zabrany „Queen Victo
ria* wraz z ładunkiem , w ynagradza jego w łaści
ciela i ukarze w innych zaboru oficerów hiszpań
skich

e r s b u r g  21 kw ietnia. Na przyjęcie depu- 
w anych z różnych krajów słow iańskich przyby- 
ających na w ystaw ę etnograficzną do Moskwy, 
ielkie sposobią przygotow ania do uroczystych 
bchodów w Petersburgu i Moskwie.
" B e l g r a d  22 kw ietnia. W czoraj odprawiono 

wielki obchód pam iątkow y rocznicy pow stania 
Serbów w r. 1815. W ieczorem odprawiono sere
nadę na cześć księcia M ichała. K siążę ofiarowa' 
paszy belgradzkiem u 40,000 piastrów , a  załodze 
tureckiej w twierdzy belgradzkićj żołd miesięczny 
T urcy opuścili warownię se rb sk ą  Szabac.

Zgodnie z wczorajszem  doniesieniem naszego 
korespondenta w iedeńskiego, telegrafują do praż- 
skiej Correspondenz z W iednia, że zgromadzenie 
przywódzców stronnictw a wierno- konstytucyjnego 
postanowiło protestow ać przeciw obecnemu sk ła  
dowi Rady państw a i żądać bezpośrednich wy 
borów.

Po świętach m ała liczba dzienników doszła nas 
dzisiaj, a  w szystkie zajęte w yłącznie spraw ą lu- 
xembur8ką. U trzym uje się mniemanie, że pośre
dnictwo państw  neutralnych nie przyniosło żadne
go sk u tk u ; zdaje się przeto, że w ynaleziona w so
botę form ułka zagódzenia nie okazała się być 
praktyczną. Natom iast znowu g łoszą, o czem już 
dawniej mówiono, że przyszłoby do zgody między 
Prusam i a F rancyą, gdyby im dano zabrać Ho- 
landyę a jej Belgię. Oczywiście, że w polityce 
opartej na zaborach m usiałyby znaleźć zaspoko
jen ie  najśm ielsze naw et am bieye. J . de Bruxelles, 
k tóry o tem  natrąca, mówi o w yrażeniu się lorda 
S tanleya wobec jakiegoś dyplom aty francuskiego, 
że Anglia pozwoliłaby prędzej na zabór K onstan
tynopola niż Antwerpii, i że trzy  dla niej są punkta, 
o które prow adziłaby wojnę do ostateczności, tj. 
A ntw erpia, Malta i Egipt. G ibraltar stracił dla 
niej wartość, a  względem K onstantynopola mo
głaby się porozumieć.

K iedy "rząd prusk i dom agał się po zawarciu 
trak ta tu  prażskiego od sejm u swego w Berlinie 
kiredytu 30 milionów talarów  na zapomożenie w y
próżnionego skarbu, i żądanie to motywował przez 
u |ta  hr. Bi8m arka możnością przyszłej wojny, a 
zarazem  potrzebą zabezpieczenia sobie zawczasu 
kredytu, poczytaliśm y krok ten tak  mało zgodny 
z ekonomicznemu pojęciam i, za oznakę wojny. 
Nifedawno, bo niew iele dni te m u , król upoważnił 
m inistra H eydta  do zrealizow ania tego kredytu, 
co bliższym jeszcze było znakiem  wojny. Dzien
niki utrzym ują teraz, że skarb  pruski posiada 
znaczne zasoby, w ystarczające na cztero-miesię- 
czną kam panię. Jednorazow y koszt mobilizacyi 
w szystkich 12 korpusów  wynosi 30 milionów, 
tyle właśnie, ile rząd dom agał się był od Izby 
kredytu. Od jesieni leży w piwnicach skarbu  nie
mal cała  ta  sum a, bez 2 1/ ,  milionów. Na utrzy
m anie arm ii ruchomej w ystarczy na 4 miesiące 
rozpisana pożyczka 33 milionów talarów . N astę
pnie rząd  posiada do dyspozycyi m inistra skarbu 
przeszło 15 milionów efektów  kolei żelaznych i 
14 milionów kredytow ych obligów podatkow ych 
to formie w eksli, które może zrealizow ać. Nako- 
ąiec rząd  może celem zaopatrzenia w ojska w ży
wność w naturze, w ypuścić w obieg bony oparte 
na całym  m ajątku  gmin.

T elegram y parysk ie  św iadczą o usposobieniu 
wojennem i przygotow aniach wojennych. Pays ce
chuje ten prąd  tem, że F ran cy a  czuje potrzebę 
zatarcia następstw  w ypraw y m exykańskiej i swo-

miany w Europie.
W ieści nieuzasadnione krążą, że F rancya w przy

lądku  wojny z Prusam i, może liczyć na W łochy, 
Danię i Szw ecyę, z którem i tajny trak tat albo 
już  zaw arty, albo bliskim  jes t zaw arcia; Belgia 
zaś i H olandya, lubo p rag n ą  uchylić się od wszel
kiego udziału, niebędą m ogły pozostać neutralne- 
mi, a w takim  razie zniewolone będą interesam i 
i położeniem przechylić się na stronę Francyi.

Urzędowa Gazeta bawarska w ypiera  s ię , aby 
B aw arya p rzystąp iła  do Związku pó łn o cn o -n ie 
mieckiego. Zaprzeczenie to choćby może opierało 
się na prawdziwości, że fak t przystąpienia jeszcze 
nie spełniony, jest zbyt podejrzanem , aby mu na 
gołe słowo wierzyć. W szakże na k ilka dni przed 
ogłoszeniem trak ta tu  zaczepno-odpornego z P ru 
sami, m inister baw arski książę Hobenlohe rozpra
wiał o staraniach względem  zaw arcia traktatu, który 
już od sierpnia roku zeszłego istniał, o którego prze
to istnieniu minister wiedział. T ak  sam o mogłoby 
być z przystąpieniem  Bawaryi do Związku.

N . f r .  Presse zamieszcza artykuł o misyi hr. 
T auffk irchen , w ysłannika baw arskiego. A rtykuł 
ten przypisyw any jest wpływom pruskim , ja k  
w ogóle rzeczooy dziennik już przez swój ch a ra 
kter nnitarno-niem iecki i bezwzględną nienawiść 
ku Cesarzowi Napoleonowi, nieraz już używanym

wał za tłum acza i obrońcę polityki obeych rzą
dów. Tw ierdzi on też, że pomimo doniesień o bez
skuteczności starań hr. Tanfikirchen w Wiedniu, 
układy wciąż jeszcze trw ają. H r. Bismark użył sp ra 
wy heskiej jak o  punktu  zaczepienia układów z 
Austryą. W iadomo bow iem , że część tylko Hesyi 
należy do Zw iązku północnego, a ponieważ tra k 
ta t prażsk i naznaczył linię Menu ja k o  granicę te
go Z w iązk u , przeto potrzebaby zezwolenia gabi
netu w iedeńskiego, aby reszta Hesyi m ogła przy
stąpić do Związku.

Z tego powodu br. B ism ark zrobił zapytanie 
w W iedniu i otrzym ał odpowiedź, że A ustrya przy
stałaby na tę zmianę, jeżeli gabinet berliński ze
zwoli na rewizyę trak tatu  prażskiego w m yśl rze
czonych żądań austryackicb. To dało  powód hr. 
Bism arkowi do poruszenia kwestyi przym ierza Au
stry i ze Zw iązkiem  północnym. Na tem opiera 
się m isya hr. Tauffkirchen w W iedniu. W ysłan
nik ten poruszył w Berlinie możność wojny z I  ran- 
cyą, a  twierdził, że gdyby F raucya rzuciła się na 
południowe Niemcy, przym ierze z A ustryą było
by niezbędnem. Bar. Beust, zdaniem  N . f r .  Presse, 
nie dom agał się od w ysłannika baw arskiego przy
znania A ustryi suprem acyi w południowych Niem
czech, na co B aw arya przystaćby nie mogła. Hr. 
B ism ark przystaje na rewizyę trak ta tu  p rażsk itgo  
w tym  duchu, że A ustrya przystąpiłaby do Zw iąz
ku obszerniejszego, a Zw iązek północny stanowił
by związek ściślejszy. Również poczyniłby Au
stryi różne ustępstw a handlowe. Bar. Beust^ nie 
przyrzekł jeszcze, bo nie mniema, aby wojna z F ra n 
cyą była nieochybną, a  nie chce pośrednictw a Au
stryi narażać przedwczesnem  przymierzem. Dla 
tego, chociaż niby układy bpełzły na niczem, to
czą się one dalej poufnie, póki nie przyjedzie do 
W iednia ks. Gramont, albowiem chcianoby się od 
niego dowiedzieć w prost co innego, niż hr. Taufl- 
kirchen oświadczył.

T ak a  jest treść artykułu  rzeczonego, który się 
kończy odradzaniem  Austryi przym ierza z F rancyą.

W. Abendpost szydzi z m niem anego ofiarowa
nia Austryi przym ierza pruskiego.

Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu“
B e r l i n  23 kw ietnia wieczór. Dzisiejsza w ie

czorna Norddeutsche allg. Ztg mówi: Sytuacya w 
kwestyi luxemburskiej niezmieniona. Telegram  pa
ryski tyczący się projektowanej zasady pośredni
ctwa, nie zm ienia jej bynajmniej. Ze strony pru
skiej nie zażądano propozycyj pośredniczących. 
Państw a poręczające trak ta ty  z r. 1839 zapytane 
były ze strony francuskiej pod względem żądane
go przyłączenia Luxem burga. Praw o Prus trzym a
nia załogi w tw ierdzy luxem burskiej, służące im 
na mocy dawniejszych traktatów , nie może być 
tu brane na uwagę, a  Prusy nie m ają ochoty 
zrzekać się praw a załogi.

P a r y ż  23 kw ietnia wieczór. W ieczorna L a  
France mówi dzisia j: Doniesienia parysk ie  na- 
deszłe do Berlina stw ierdzają, jak  dalece um ysły 
we F rancy i są ożywione i powszechnie przejęte 
energią. Doniesienia te żywe spraw iły  wraźeuie 
na politykach prusk ich , którzy m ierzą donio
słość starcia się, gdzie am bieya Niemiec napotka-/ 
laby na jednozgodny opór F rancyi. L a  France 
zw racając uw agę na artyku ł Nordd. allg. Ztg  pod 
względem  utrzym ania status quo ante co do Lu-* 
xem burga, nie daje temu wiary, aby rzeczona g a 
zeta reprezentow ała idee rządu pruskiego, gdyż 
przeciw tej polityce walczyłaby Francya, a  E uro
pa by ją  potępiła.

F l o r e n c y a  13 kwietnia. Dziś podpisane z o -v 
stały  trak taty  handlowy, żeglugowy, pocztowy i 
kolejowy między A ustryą i Włochami.

Kursa. W i e d e ń  24 kw ietn. godzina 2 po połuć. 
Metaliki 55 30. — Pożyczka narodow a 66.2T  —  
Losy z rokn 1860 75 -25 .—  Akcye baukn 684.— 
Akeye kred . 147-50 — Londyn 134-80. — Srebro 
132-75.— D ukat 6-37.

P a r y ż  23 kw ietnia wieczór. R enta 65-60.

R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y  I  W YDAW CA 

H stw svxry

K urt papierów i  pieniędzy.

K m h ń w  24 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzł-

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 10« r e r .  
Talary prs. za 100 tal. 
Banka. pr. za 160 złr. 
srebro nowe austr,. 
Dukat ważny.. . , 
Napoleon d’or . 
półimperyały rosyjs, 
Listy galio. nowo za,

— -  stare *
Oblig- mdom. s 
Ak.k.g. bez k. idy w

L.-Cz.zcałą wpł.
W ie d e ń  23 kwi. (t) 
SJ Metaliki.. - - •
5 | pożyczka naroci.
Akoye banku wied.

_  _  kred.
Losy 6 } z r. 1860.
Srebro ...................
Londyn 10 funLszter, 
Dukat pojedynczy .

żądają płacę

115 113
123 119
70 68

394 384
172 168
202 197

76 74
133 131
6 38 6 23

10 85 10 55
U  10 10 80
78 — 77 -
81 50 80 50
68 - 66 —

ISO 185
170 165

Złr. cent.
55 90
66 60

690
152 60
77 20

132 —
134 25

6 33

W l o S t n  17 kw ie .

5] Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aub

— czeskie
— węgiers
— chor.i b.
— galicyje
— buków.
— siedmgr 

Pożyczka glod. gal.
Listy zastawne:

5} Banku nar. losow. 
IJ Galicyjskie. . . 
511 Weglersk. los. 
5j Boden Cr. anstr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. t$3?
— — — 1864
_  _  _  i860
— _  _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— togi. par. na D
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacę

54 30 54 16
68 85 68 75
57 60 57 50
87 - _ _

— — 83 ___

71 75 71 ___

75 — 74 ___

68 50 67
66 50 66 ___

66 50 66 _
98 75 98 —

90 25 90 __

76 50 75 50
87 — 86 50

105 — 104 —

138 50 137 50
74 — 73 50
81 60 81 40
74 80 74 70
17 75 17 25

123 — 123 —
37 _ _ 85 - -

ŁC 85 —

31 ___ 30 —

25 — 24 —

Losy ks. Klary . • *
■ hr. St. Genoisl.
■ miasta Budy.*
- ks. Windisohgr.
- hr. Waldstein. 

hr. Keglevioh .
■ Rudolfa. . • • 

ikcue bank. i  przern,
oku naród, anstr. . 

iakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan
— rządowój fr. a •
— zachodniój °; ^
— Pardubiokiój -
— południowej •
— Galioyjskiój

Czemiow. z wpł- 801
Kursa zagraniczne:

(t mlMitcmt!
Amster. 100 złh. e 3  
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal. • 
Frankf. n.M.100 
Hamb.lOO mark. 
Londyn 10 fun.|L 
Paryż 100 frank. JS  3

§ 4

>B3

pławi

26 _ 25 -
23 50 22 5C
26 _ 25 —
18 — 17 —
21 50 20 50
14 75 14 25
12 — 11 50

709 708
i 68 80 168 60
169 — 467 -
1615 1610

197 70 197 60
130 50 130
119 — 118 50
195 — 194 —
109 25 208 75
176 25 175 75

111 50 111 25
110 75 110 50

110 80 110 60
98 25 98 10

132 10 131 70
62 45 62 35

Walmy -

esars. korony . . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obręcz*,

łoto al marco . .
Napoleondory . . .

Imperyafy rosyjskie
S re b ro ............... ...

— kupony . . • 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas.

■kwów 19 kwiet
Dukat................ . *
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

_  m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gai. b. kup 

_ .  lwow.-czer,

*M<ńł plaoą

18 20 13 —

6 21 6 20
6 21 6 20
6 19 6 18

10 54 10 53
17 -

10 95 10 90
10 70 10 65
13 20 13 12
10 82 10 80

129 15 129 25
129 75 129 60
1 95 1 94
1 96 1 95

6 33 6 24
10 95 10 80
2 8 2 —
2 l 1 7

76 63 75 88
80 43 79 68
67 38 67 75
204 50 198 50
174 50 171 -

sędaję
W aren . 19 kwiet.

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast HI okr. „ 

kupon „ 
uisty likwidacyjne 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. .
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5* Pożyczka loteryjni

17 70 

56 67

109 33

6 25 
77 50

1 30 
56 33 

1 545

W r u * ł. 20 kwiet
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank.

„ Listy zastaw 
Poznań, List. zast 4*/,

_  -  3|V,

76
79

75478J
53

*"»» y i 23 kwietnia
Rente 3V. . . 65 67

L o a d y a  23 kwiet.
Kontol*................... 90?

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od 10go Czerwca r. b.

Odchodzą:
l Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

i Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Granicy do Szczakowy 6-30 rano; 11.27 przed połu

dniem; a-l* Po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa 3o Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
i Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 
z Mysłowic do Krakowa l  po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór — z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano— z My
słowic i Szczakmoy S.*l wieczór;— Lw ow alM  
po południu; 6.11 rano - z W ieliczki 6.1 £. wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór, 
do Mysłowic z Krakowa la .lu  w połndnie, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.



CZAS z Czwartku 25 Kwietnia 1867.

Nakładem
Księgarni i W ydaw niclw a Dziet katolickich

w  K rak ow ie
Mowy pogrzebowe, miane przez ks.

W alent. Szyjewskiego. Cena złr. 1 ’20. 
Miesiąc Maj, poświęcony Najświętszej 

Maryi Pannie, przez ks. J. H ołowiń- 
skiego. Cena 30 centów. 

Nabożeństwo Majowe, poświęcone 
czci Najświętszej Panny Królowej Ko
rony Polskiej, napisał W. W ielogłow- 
ski. Cena złr. 1-50.

Ks. kardynała W iesem anna FabloJa. 
Pow ieść z czasów prześladowania 
Chrześcian, w roku 302. W ydanie III. 
Cena złr. 1-50.

® g y T e j ż e  K sięgarni oddało Zgroma
dzenie PP. Felicyanek w Krakowie na skład: 
Nowy Miesiąc Maj, przez O. Pro

kopa. Cena 75 cent. (706-1-3)

Młoda dziewczyna,1licząca lat 21, 
i sierota, u. 

zdolniona w kraw iecezym ie i wszelkich ro
botach kobiecych, m ówiąca po niem iecku i 
po polsku —  życzy  sobie um ieszczenia  
w domu obywatelskim . —  A dres: Matyl
da Filler, m ieszka w dom u pana Pfistera 
w B iałej. (627)

Poszukuje się Ś t ” “L“:
“miau za piękne dom y w W rocław iu, 
'przynoszące dochód, z dopłatą 1000  
'z łr . O bligacyą indem nizacyjną. 

Z g ł a s z a n i a  uprasza się nadesłać do 
v .  R o t h s c h i i t z ,  Holzplatz 1, Breslau.

(623)

N aTICTwielka ję z y k a  fran cu sk iego , 
ii t lU lfk jf  U lO iA fl udzielająca tegoż według naj
nowszej metody, wychowana w domu książąt 
Czartoryskich, zostająca obecnie pod opieką To 
warzystwa Dobroczynności, poleca się względom 
szanownej Publiczności, ja k o  wsparta wielolet 
niem doświadczeniem. — Bliższą wiadomość po - 
wziąść można w miejscu u W go Płonczyóakie- 
go, Prowizora rzeczonego Zakładu, lub w Han
dlu korzennym W go Jawornickiego, w Głównym 
Rynku pod L. 39. (704-1-2

T W ^ jin ie jsze m  mnm honor świetnej Pu- 
1  bliczności i Kupcom donieść, iż  o- 
tw orzyw szy w Krakowie S k ł a d  W ó d  
mineralnych zagranicznych i 
krajowych, takowe po cenach w źró 
die Oznaczonych, w w iększych partyaeh, 
sprzedawać będę. P rzy  odbiorze najmniej 
25 skrzynek W ody krajowej, przeznaczam  
odpowiednią prow izyę. Poniew aż p rzesy ł
ka takowych z końcem  b. m. rozpoczyna  
się, przeto polecam  się łaskaw ym  w zg lę
dom świetnej Publiczności, donosząc zara
zem , że co dzień przez całe lato otrzy  
m ywać będę św ieże przesyłki, i proszę jak 
najliczniej zam ówieniam i mię obdarzyć. 

Kraków dnia 12 K w ietnia 1867.
W i l h e l m  F r i s c h ,  
przy Stradom iu N. 1.

Skład Wód mineralnych zagranicznych 
(628) i  krajoioych.

O r t o p e d y c z n  y 
Zakład leczący

Dra. Henryka R. v. Weil.
dawniej Doktorów: (469-6)

Lorinsera i  Fiirstenberga
Unter Dóbling (n a ch st NN i t M l )  

Herrengasse Nr. 2 6 .
Od 1 Maja rb .w  W ahring. (pod  

W iedniem ), Stiftgasse N. 59.
Od 1 maja b. r. p rzełożony tego 
Instytutu m ieszka w zak ład zie i ca
łe  kierownictwo w jego  spoczyw a rę
ku. O pieka lekarska przez przeło
żonego Zakładu d otyczy  szczególn ie  
w ykrzyw ień i niekształtności ciała; 
przekształceń, zapaleń kości i sta
wów; ukróceń i zb iegnień  ścięgien , 
schnięcia i porażenia m uszkułów; 
Przynależnym  paeyentom  pozostawia  
się dowolny wybór lekarzy do consilium. 
Staranna opieka i wikt uczniów tak 
we spólnych jako też osobnych po
kojach. Ć w iczenia g im nastyczne le- 
kcye nauk, języków , i m uzyki. —  

B liższe szczegó ły , rady, program, 
przyjęcie w Z akładzie u  Dra. W eil.

W e w szystk ich  krajach c. k. austryackich  
słyn n ie  znane

Reumatyzmowe płótno
angielskie patentowane

przeciw wszelkim
reumatycznym cierpieniom,

mianowicie jako  zachowawczy środek przeciw 
podagrze, róży, spruchnieniu członków i kolkom, 
zarazom, przeciw każdej słabości reumatycznej 
jako to : kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i k rzy 

żów, z najpewniejszym skutkiem poleca się.
W pakietach z objaśnieniem po 1 złr. 5 cent. 

w. a. Dubeltowe na zastarzałe słabości po 3 złr. 
10 eent. w. a. (561-2)

J a k  również sławny paryzki

Plaster uniwersalny
przeciw wszelkim ranom , przeziębieniom człon

ków i odciskom. 
j j$ p J e d e n  słoik z opisem użycia kosztuje 25 

centów — i je s t do nabycia w KRAKOWIE 
W aptece pana Mirnesta Stockmara i we 
LWOWIE w aptece p. f.yg. Rukera „pod 
Srebrnym Orłem." IV aptece E. Stockmara 
również dostać można:

Pate pectorale,
wyborny środek na chrypkę i kaszel pudełko 40 c.

W oda do ust
na wzmoenienie dziąseł flacon 50 cent. i 1 złr.

Eau de Pincesses-Augusty R enard ,
woda do mycia, na piegi i wyrzuty najlepszy 
środek toaletowy il l a  I9n .n i nadający delikatną 

i białą cerę fLkon 75 c.

i •!
i Najwykwintniejsze ffrancuzkie

OKULARY,
z najlepszemi periskopicznemi szkłami 

po złr. 1, 2 , 3 , 4  do 6 złr.,

u Fromma, Galvagnihof w W iedniu.
N ieodpowiednie zamieniam. (590-7-12)

Kapi  e I e ź e l e z i s t e
P y  raw arfli.

W  dniu 1 Maja r. b. rozpo
czyna się pora tych sławnych kąpiel 
żelezistych, które tysiącom cierpią
cym przywróciło zupełne zdrowie. 
M iejsce kąpielowe ze wszystkiem i wy
godami urządzone, ma wyborowe m ie
szkania, doskonałe restauracye, teatr, 
orkiestrę, piękny salon kuracyjny, p ię
kny ogród parkowy, wielką pływal
nią i kąpiele w  porcelanowych wan
nach. Doktorom i lekarzom jest wy
bornie znana skuteczność tych dam
skich kąpiel, dla tegoj zbyteczne jest 
tutaj wychwalanie tychże. Te skute
czne kąpiele są tylko o 27ą godzin  
od W iednia odległe. Jedzie się koleją 
do Giinserndorf, gdzie dorożki i po
wozy gotowe czekają, lub też wprost 
z W iednia dorożkami, ze stanowiska  
Leopoldstadt, „Hotel Schrodera.“ 

Zapytania o m ieszkaniach, rozsy ł
ce W ody, odbiera Dyrekcya: „W ien, 
W ollzeile Nr. 2 4 ,“ lub do Igo Maja 
lekarz kąpielowy D r H irschfeld , Pra- 
terstrasse N. 29, lub Dyrekcya k ą 
pielowa Pyrawarth. —  Kuracyę pro
wadzi D r H irschfeld. (592-4-6) 

D yrekcya  
fikcyjnego 'Towarzystwa ką

p ieli leczących Pyrawartli.

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

urFORGET
Zużywa się z najpomyślniej
szym skutkiem przeciw ku 
szlom uporczywym, kata
rom , kokluszowi, nerwo

wej irytacyi naczyń płucowych i wszelkim 
cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ł y
żeczka od kawy jes t dostateczną. Dostać można 
w Paryżu  u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36 
w K r a k o w i e  u pana Brunona Miczyńskiego 
w Warszawie w składzie materyałów apte 
cznych p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mi- 
kolasza. (135-7-j

Najnowsze i najmodniejsze

KAPELUSZE SŁOMKOWE
w składzie fabryki kapeluszy słom 

kowych.
B . F r ie d a

w Wiedniu, Stadt Adlergasse Nr. 1. 
po następujących najtańszych cenach: 
1 Panama kapelusz męzki ubrany złr. 3-50
1 Florencki „ „ „ złr. 2 50
1 „ „ d l a  chłopca „ złr. 2 —
1 Ciemny lub siwy kapelusz męzki złr.—80
1 Ciemny angielski „ „ złr. 150
1 Ciemny kapelnsz dla panienki

od 65 kr. do zlr. 150 
1 „ „ damski od 90 kr. do złr. 1-80
1 Kapelusz ogrodowy dla chłopca

lub panienki złr.—60 
1 „ „d la  chłopca lub damy złr. -  80
1 Florencki kapelusz dla panienki zł . 150 
1 „ „ damski złr. 2 —
1 „ „ dziecięcy złr.—80
1 Kapelnsz do kąpieli lub pływania złr.—50 
Zamknięte kapelusze damskie od złr. 1, 
złr. 1 kr. 50 do 4 złr. w. a.

KAPELUSZE LAKIEROWANE
w najlepszym gatunku i w najpię
kniejszych kolorach 1 czarny 1 złr. 
50,kr., popielaty lub biały 1 złr. 80 c. 
2 M F  l 7 w a g a .  Biorący najmniej 
‘/i tuzina otrzymuje od powyższych 
cen 10%  zniżki, biorący cały tuzin 
otrzymuje 15%  zniżki i bezpłatne 

opokowanie. (693-2 12)T

:WIN0 SZAMPAŃSKIEJ
wprost z F rancyi sprowadzone, o- 
clone w skrzynkach, od 10 flaszek  

za czą w szy :
Louis Roederer cl Reims: carte blan

che Jacquesson et fila, ń Chalons 
Crćme de Boury, po 2 złr. 

Napoleon grand vin; Moet et Chau- 
don 5, Epernay, cremant rość, po 
2 złr. 50  cent.

P ół-butelk i tych gatunków po 1 złr.
5 0  centów.

Wina białe austrgacicie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20  złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem  nieopłaconem  pienię
dzy lub wskazaniem  m iejsca od e
brania należytości, albo pobraniem  
tejże pocztą. (657-4 24)

A l e k s a n d e r  F lo c h  
w W i e d n i u ,  O bcr-Dtibling N. 28.

F I L I A
Borna komisowego krakowskiego

E M I L A  A R T L A
w  M y sło w ica ch ,

otrzymała z Hamburga, wprowadzone

w y l e ż a ł e  c y g a r a  Hawanna
po 25 do 60 talarów za 1000 sztuk.

T yton iu  (pom iędzy innemi doskonały W agstaff), T r t l K l I i i  (francuska 
Rapee), jest gotową na żądanie próby nadsyłać. Również są w zapasie cygara

krajowych fabryk (429-7-

od 10 do 25 talarów za 1000 sztuk.

|^ tósow n ie  do uchwały Ogólnego Zgromadzenia z dnia 4 Kwie- 
^^tnia r. b. odbędzie się

nadzwyczajne ogólne zgromadzenie
Pierwszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa 

rektyfikacyi i wywozu Spirytusu
na d n iu  25  Maja rb.

W C  Z  E R N I O W  O A  C H,
o godzinie i  i  ej przed południem, na które PP. Akcyonaryuszów  

Rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić.
Przedm ioty do obrad ogólnego zgromadzenia są następujące:

1. W ybór prezesa i czterech członków Rady Zawiadowczej.
2 . Niektóre zmiany w Statucie przedsiębrać się mające.

Zwraca się uwagę PP. Akcyonaryuszów, że stósownie do § 1 4  Zgroma
dzenie jest prawomocne, jeżeli 6ta część kapitału Towarzystwa 3 0 0 .0 0 0  złr.. 
w. a. jest reprezentowaną;

następnie, że podług § 1 5  wszelkie wnioski do Ogólnego Zgromadzenia 
mają być 14  dni przed zebraniem Radzie Zawiadowczej przesłane. W nioski te  
raczą PP. Akcyonaryusze do W . Prezesa Erazma W olańskiego —  Gzarnokońce 
poczta „Dawidkowce“ — przesłać. ;u

Czarnokońce 16  Kwietnia 18  6 7. (696-2-4)

X  M a d y  Z a t v i a d o w c x e j .

Z ak ład  w odnej k u racj i
Dra Wint ernitz w  Kaltenlentgeben,

odległe o godzinę drogi od Wiednia, pół godziny od stacyi kolei południowej Liesing.
Początek kuracyi wiosennej w Maju.

Zachwycająca okolica górzysta — wyborna woda źródłowa.
K o m p le tn e  urządzenie) k u racyjn e.

Na wszelkie zapytania udziela odpowiedzi właściciel Zakładu 
(702-1-4) l i r  W i l h e l m  W i n t e r n i t z ,

D ocent kuracyi wodnej w W iedniu , K ohlm essergasse Nr. 8.

rI iipG

N a j t a ń s z e  M e b l e
wytwornie i trwale robione 

w n i e z m i e r n i e  w i e l k i m  w y b o r z e ,  do nabycia

w  pierwszym największym Składzie Mebli
w W iedniu, Operngaise N-®.

Opakowanie policzą się j a k  n a j t a n i e j .  (700 l - i 2 )

R E L G I J S K 1 E

Patentowane Smarowidło z tłuszczu na Wozy
cicinno-niebieskie, jasno-niebieskie i żółte,

w najlepszym  gatunku; nie brać go  za surogaty będące w handlu a nieza- 
0 . sługujące na nazw ę t ł u s z c z u .

p r W i e d e n s k i e c z e r n i d l o  kauczukowe na boty,
najlepszy gatunek w pudełkach po 2 , 3, 4, 5, 8 , 16  i 3 0  łufów. 

Francuzki proszek atramentowy ( L a  reine des eneres) 
Najlepszy Atrament do kopiowania.

W yborny Atram ent kancelaryjny i książkow y w pakietach po % kilo —  1 
fnt. cłow y, b lisko 2%  m hsy zawierających, w pudełkach po 3 łu ty  b lisko 1 

seidel atramentu zawierających.
Francuzki proszek atramentowy wydaje tani i wyborny atrament; kan

celaryjny atrament jest bardzo czarny a atrament do kopiowania kopijuje 
pism a, które przed kilkoma dniam i b y ły  wykonane. Jasnem  jest, jaką ko
rzyść przynosi nabywać proszek atram entowy, zysk u jąc tern samem koszta 
przesyłki, jakie m uszą być wyłożone, sprowadzając p łynn y atrament, przy któ
rym płaci się za  przewóz w ody i kosztowne opakowanie.
P i e r w s z a  w ie d e ń s k a  F a b r y k a  p a t e n to w a n e g o  t ł u s z c z u  
n a  w o z y  c z e r n id - ła  k a u c z u k o w e g o  n a  h i i t y ,  p r o s z k u  a -  

t r a m e n t o w e g o  i t d .  w  W ie d n i u .
Comptoir Stadt W allfischplatz Nro. 7 (599-6)

PF*0<1 la t ’d w u d z ie stu 'W
w W i e d n i u  istniejąca, w całej austryackiej . ^ . Monarchii zaszczytnie znana, pierwsza ck. uprzyw.

Fabr yka  Tom ów wPpłóciennych i Bielizny
Leopoldstadt, Taborstrasse N. 6 i 8, „ z u m  w e i s s e n  R o s s , "

Z nadchodzącą wiosną w idzi się spowodowaną ze w zględu na wszechśtronną wielką potrzebę, ceny przez zimowe 
m iesiące zebranych zapasów  towarowych znacznie zniżyć, i nowo u łożony Cennik, niżej w yszególn iony szanownej

Publiczności przedłożyć, jako to:
Wyroby płócienne o 30% zniżone;

złr. 6-50
„ 30 łokci prawdziwego płótna Freudentalskiego „ e-aO

1 „ 30 Rumburgsk. ciężki gatunek „ 12
1 „ 37 „ czystego płótna Creas, ręczna tkanina . „ 12 50
1 „ 40 „ wyborow. weby płócien Hohenelbskiej „ 14'50
1 „ 50 „ weby płócien. Konstanckiej po zlr. 13. 20 i 22
1 „ 50 . nąjwyb. brabanckiej weby ślicznej białości 24
1 „ 50 „ prawdziwej weby z B e lfa s t..................... „ 3 0
1 „ 64 „ najcięższej prawdz. Rumburskiej weby 

ręcz. tkanina (szczególniej lubiony ga
tunek) po złr. 25, 30, 35, 40, 50 do . . „ 60

1 .  18 „ rumburgskiego płótna na prześcieradła 
bez szwu' (na 6 prześcier.) s/4 szer. 15 do 17

1 ,  ,a „ rumburgskiego płótna 10/, szerokości 1 s do 20
1 a 30 „ praw. farb. Kap na łóżka, piękne desenie „ 7-25
1 a 30 „ praw. farb. ciężkich nicianych Kap, po „ 8, 

9, 10-50 do złr. 12 najcięższe.
Czysto płócienne Obrósy z lnianej tkaniny adamaszk. najnowsze 

rysunki ®/4, 10/4 i la/4 szer., po złr. l -50, U75, 250, 3, 
4-ŁO. 6 zlr. największe.

Czysto płócienne Serwety z lnianej tkaniny adamaszk. z temi sa- 
memi rysunkami co obrósy, po pół-tuzina, po złr. 1-50, 
1-75, 2-25, 3, 3-50, do 4 złr. najwyborowsze.

Czysto płóciennej tkaniny adamaszk. ręczniki, pół tuzina po złr. 
1-50, 1-75. 2-25, 2-j.O, 3, 3-50, 4 do 5 złr. najwyborniejsze.

W i
Zaręcza się 
za prawdzi
wość i pię- 

ną robotę.

Koszule nie 
dobrze le 
żące, napo- 

wrót się 
przyj nmią

e l k i e  w r a ż e n i e
wzbudza ogromny zapas nowej 

gotowej
Bielizny dla m ężczyzn i kobiet,
bezsprzecznie najlepszy w y r ó b ,  
przez żadną konkurencyę nie o- 
siągnięfy, o połowę taniej jak  

‘ gdzie indziej sprzedawany.
G otow e m ę z k i e  k oszu le  nieprane, a to d la  lepszego po

znania płótna.
Prawdziwa koszula lniana z równo stębnowanym gorsem złr. 1.60 
Prawdziwa koszula lniana z pięknemi zakładkami . . . „ I tó  
W ytworna koszula z brabanckiego,płótna z wykwin. zakł. „ 2-70
Wyboana koszula z helfastkiego płótna, francuskiego kroju „ 3 50
Koszula z prawdziwego rumburg. płótna z weby ręcznego

tkania, najnowszego k r o j u .............................................. „ 4.50
Wytworna koszula z rumburgskiego batystu z najgusto-

wnięjszemi ozdobami, ślicznej robo ty .........................   6 —
Koszula haftowana płócien-batystowa, galowa, piawdziwy 

paryski gors z zakładkami i haftami po złr. 8, 10 
i 12 najwytworniejsze.______________________________

Polecają się na lato!ajć
Patentow ane koszule zdrow ia, najpiękniej prane i ubrane.
Koszzula1 z białego szirtingu z pięknemi zakładkami . złr. 1-60 
Koszula biała Madepolan wyborny gatunek najmodniej-

szego kroju  ............... ....
Koszula prawdz. ameryk. lniania, eleganckiego k ro ju j.

D o m  zajezdny 
„pod Szczupakiem"

w Krakowie, pod L. 9 6  Dz. IV przy uli
cy Łobzowskiej położony,

składający się z dwóch m urowanych dwor
ków i szopy drewnianej, jest każdego  
czasu do sprzedania lub w ydzierżaw ienia  
pod korzystnem i warunkami.

B liższa wiadom ość w kancelaryi Dra 
Biesiadeckiego, adwokata w Krakowie. 

(619-3)

Prawdziwe płócienne chustki do nosa dla mężczyzn i dam, znaj -  
nowszemi francuskiemi szlakami, pół tuzina po złr. 1-25, 
1-6”, 2, 2-50, 3, 4, 4 50, 5, 6 złr. najdelikatniejsze. 

Prawdziwe angielskie płócienno-batystowe chustki do nosa w e- 
leganckich kartonach, (stósowne na pożyteczne i piękne po
darunki) za pół tuzina złr. 8'50, 3, 3'50, 4, 5, 6 do 8 złr.
najlepsze. l j i. ■ -_________________

Serwety do kawy wszelkich kolorów i wielkości, najpiękinejsze 
desenie, za sztukę złr. 1'25, 1'50, 1-75, 2, 2 50, 3 i 3‘50 naj- 
wytworniejsze modne obrusy do k a w y . ____

Wytworne i praktyczne ubiory letnie,
polecają się  szczególn iej pp. Oficerom c. k . armii, równie 

pp. U rzędnikom  i Pryw atnym  

B F S B T l 0 0 ^  sztu k '
Prawdz. płótno rosyjsk ie  szare, na cały ubiór 9 łokci tylko 2-75. 
Prawdziwe płótno rosyjskie szare, trzy i cztery razy kręcone, 

w najlepszym gatunku, na całe ubranie 9 łokci, tylko 4 25t 
AmerykariskTnatu7alny% ry( podwójnie przerabiany, na cały u -

biór 9 ł o k c i , ...............................................................tylko 2-50
A m e r y k a ń s k i  naturalny dryl podwójnie przerabiany, nieprzema- 

meksykańskim z wielkiem powodze-

225
290

Bardzo ci nka koszula zdrowia, patentowana (dla pocą-
 cych się osób) .
Kolorowa koszula z

3K )
angielskiego perkalu, najbogatszy 

wybór najnowszych i na jgustowniejszych deseni tylko 2 i 2.25
mnyLin po f2 5  z najcięższego płótna sku- 
III (/.uli rżanego t ‘50 z najlepszego rumburg- 
ręcznej tkaniny, 1.-75, węgier. kroju 2 złr.

Czysto lniane gacie
 skiego płótna,

kalny, pp. oficerom 
niem dostarczany tylko 4-50

Materye płócienne do prania w paski lub kratki, najmodniejsze,
łokieć po cent 49, 50 , 55, 60 i 70 najlepsze.________

Żółty i biały Nankin 4/, i %! szerokości, perkal wszelkich szero- 
kości, piki letnie i  angielskie, białe bawełniane i płócien
ne gradlowe kolorowe 4/4 i 6/, szerokie materye na ma
terace, barchan pikowy i sznurowkowy % % i *% szerok. 
kapy na łóżka, angielskie pikowe kołdry letnie białe i ko
lorowe pikowe spódnice itp. wszystko w największym w y
borze i w najróżniejszych gatunkach. _____

Dla Jam  wielkiej wagi!
gustowniejszych okazach, kolorowe zeatne do prania, ło
kieć po 32, 35, 38, 42, 46 do £0 cent.

C » ac ie  m ę z h i e  z amerykańskiego płótna po zlr. t ’30 do 1-50

Gotowe Koszule damskie ' z łón a f
piękniejszemi haftami ręcznemi:

Koszula prawdziwa p łó c ie n n a ........................................................ 1-70
W ytworna koszula Carolina (facon a j o u r ) ............................   2-60
Modna pasterska koszula, zupeł. no. fason, pełen gustu z halt. 2-90 
Haftowana koszula serca z gierlandami kwiatów i _ fracusk ie tn i 

h a fta m i...................................... ; .............................................. ą -20
Najwykwintniejsza koszula Eugenie-Bouquet Raver. . . .
Bardzo cienka koszula Victoria angielsl kraju i haftu .~T~- i b0 
Najnowsza nąjmod. koszula Helena z koronkami Valencienne 

i haftam i......................................................................................5-75
Koszula negliżowa z haft. kołnierzem i r a m ią c z k a m i 3-50 i 4-50 
G o r s e t  d a m s k i  z cienkiego batystowego perkalu . . . 2'25 

dto z amerykańskiego szirtingu z haftowanym kołnierzem 
i ramiączkami . . .  ............................. 3-—

dto z Lynon-perkalu z haftów, wkładami i fałdam i. . 4-25
najmodniejszemi haftami 5,dto w najlepszym gatunku 

5-75, 6-50, 7-50.
M a j t k i  d a m s k i e  z cienkiego szirtingu po 1'80; z h a f to w a n e m i 

brzegami po 2-60; z cienkiego płótna z dzierganemi brze
gami po 2 złr.; haftowane 2-50; szeroko haftowane 3'25;
z wkładkami 4 25. _________  ____________

Wsiystkie gatunki bielizny dziecinnej i wyprawy, 
wykonywane będą według życzenia i zamówienia ja k  naj
szybciej i najstaranniej.

Przy zamówieniach na m ęzkie koszule, uprasza się  o podanie miary szy i i  rękawów.________________
R a h a ł  f Zam iast zwyczajnego casa-conto do każdego obstalunku, wynoszącego 50 złr., dodaje się  bezpłatnie p ię- 
i l d U d l .  kne nakrycie do kawy na 6 osób (obrós i 6 serwetek) albo piękną kolorową lnianą suknię do prania —  
a do każdego obstalunku wynoszącego 100 złr., prawdziwą wełnianą serwetę stołow ą dywanową, największego gatun
ku lub tuzin prawdziwych angielskich płócienno-batystowych chustek do nosa w eleganckim  kartonie.
_____________t^ z /b io r y  okazów ze szczegolow em i Cennikami franko.^^:___________ ,
yO Ę f^T a k ie  z a  p o b r a n i e m  n n l e i y t o i c i  będą wszelkie polecenia nawet w  najodleglejsze prowineye z naj

w iększą starannością bezzwłocznie wykonywane — w takim razie uprasza się  do każdego obstalunku wynoszą
cego więcej jak 25 złr., dołączyć na rachunek należytości 5 do 10 złr., które będą w rachunku strącone-

Ś5HF*Za wyborowe, floskonałe gatunki i wszelkiej konkurencyi nie dopuszczająca niskość cen, z a r ę c z a  p r z e 
s z ł o  o d  2 0  l a t  i s t n i e j ą c e j  w  n a j o d l e g l e j s z y c h  c z ę ś c ia c h  ś w i a t a  z n a n a  r e n o m a  
f a b r y k i ,  która niewzruszenie tę zasadę utrzymuje, aby zaufaniu, którem ją ze wszystkich stron obdarzają 
pod każdym względem jak najświetniej odpowiedzieć. f 677 3-i2)'

Adres „K aiserl. konigl. landesbef. Leinen- nnd W dschwaaren-Fabriks-Niederlage  
Leopoldstadt, Taborstrasse „zum  weissen R oss“ N. 6 und 8 i n W i e n £

(Kadesłaue).

W czasie, gdy konie zrzucają sierć zi
m ową, w pływ y powietrza daleko więcej 
na nie działają, niż w inszych czasach, 
Każdy troskliwy w łaściciel koni zwraca 
największą baczność w tem dla piękności 
konia tak ważnem  przejściu; staraniem  
jego jest przez u życie  odpowiednich środ
ków naturalny przebieg tego chwilowego 
stanu popierać. D ośw iadczonym  w tym 
w zględzie skutecznym  środkiem jest przez 
J. C. Mość C esarza-Franciszka Józefa I, 
w yłącznym  przywilejem  odznaczony P łyn 
przyw rotczy dla koni Franciszka Jana 
Kwizdy, czego już w iele razy og łosze
niem różnych listów  dowiedliśm y, a teraz 
dołączam y jeszcze  następujące:

Panu Franciszkowi Janowi Kwizdzie 
w ' Korneuburgu !

K ończy mi się  zapas pańskiego c. k. 
uprzyw. P łynu przyw rotczego, dla tego  
chciej mi pan znowu przysłać pewną ilość. 
P łyn  ten nieoszacowanym  się tej Wiosny 
pokazał, w której, po rozpoczętem  lenie
niu się koni, silne m rozy nadeszły, i je
dynie pańskiem u P łynow i zawdzięczani, 
że pomimo tej zm iany ciepłoty, konie! 
moje bez przerwy pięknym  krótkim wło- 
śem letnim bez nabrzm ienia gruczołów , 
z suchem i nozdrzam i, z czyatem okiem i 
ścięgnam i zupełn ie się w ylen iły . Zauw a
żyw szy, żem  przez te d ługie cztery ty
godnie, nie więcej jak jednę flaszkę P ły 
nu; rozpuszczoną w jednej masie starej 
okowity spotrzebow ał—  co w ynosi 2 złr. 
20 cent. ogólnej wartości, —  powinienby  
każdy racyonalny gospodarz i w łaściciel 
koni w dzięcznym  być Panu za rozpo
wszechnienie tego wybornego preparatu. 

W iener Neustadt.
(651) K siążę R. Auersperg.

Składy ck. uprzywil. P łynu  przyw rotcze
go dla koni m ają:

P F " '  *ĄraUowle pan W- Jawornicki, 
w Rynku gł w kamienicy Wgo Jfitirchmayem 
i pan J ó z e f  Jahn  — *ve Lwowie; pn 
C.Mskietcski, JP.Jflikolars, S .  Rucker,

_. I. Berliner,
w Białój p. Keller — w Bielsku p. A. S ta n k o -  
w Borszczowie p. M. Niemczewski — w Brzeża- 
nach pp. Margulies i J- Fadenhecht— w Gródku 
P- J . Willig— w Leżajsku p. J. Maresch — w No- 
wym Sączu p. A. Scitowicz i Syn — w Oświęci
mie p. St. Dołkowski w Przemyślu p. F. Gai- 
deczka i Syn — w Radziechowie p. Jaśkiewicz
— w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka — w S a
noku p. J . Jaklicz — w Smolnicy p. F. Wimmer
— w T a r n o p o lu  pp. A. Morawetz i S. I. Zellner
— w Tarnowie p. J . Jahn — w Zaleszczykach 

p. J . Kodrebski.

Teatr polski w  Krakowie.
Z zawieszeń. Abonamentu. Nr. porz.

We Czwartek d. 2 5  Kwietnia 1 8 6 7
Pierwszy gościnny występ A rtysty teatru 

Lwowskiego.
p. L e c h a  N o w a k o w s k ie g o .

Po raz pierwszy:

JA N  JURGA
Obrazek dramatyczuy w 1 akcie.

Po raz p ierw szy:

Na stacyi kolei żelaznej
Komedy a w 1 akcie.

Szlachta Czynszowa
Krotochwila ze śpiewami w |  akcie.

A. KALLENBERGA
sław ne w śv\ iecie 

a ) Anatomiczne i Etnologie;
M U Z E U M .

^ z rana do 7ój wieczi 
ąiĘji? u  Piątek od godziny le j  po 

udmu, wstęp w yłącznie dla kobiet.

Czcionkami Drukarni „CZASU “ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


